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IV NIEDZIELA  
WIELKIEGO PO STU

Bo nap inane je s t, ie  A bra­
ham  m ia ł d w óch  sy n ó w , Jed­
n ego z n ie w o ln icy , a d rugiego  
z  w oln ej. L ecz ten , k tóry  b y l 
z n ie w o ln icy , w ed łu g  cia ła  się  
n arod ził, a k tóry  2 w o ln e j, 
dzięk i o b ie tn icy . O je s t  to 
p rzew id zia n e  przez a le g o r ię : są  
to bow iem  dw a przym ierza. 
Jedno z góry  Syn aj, rodzące  
na n ie w o lę : i to w yob raża
A gar. Bo S yn aj je st górą w  
A rabii i m a łączn ość  z tera ­
źn ie jszy m  Jeru za lem  będ ącym  
w n iew o li z syn am i sw y m i. A 
Jeru za lem  górne w o ln e  je s t i 
ono jest m atką n aszą . N a p i­
sane Jest b o w iem : W esel s ię ,  
n iep łod n a , która n ie  rodzisz , 
w ołaj i w y k rzy k u j, k tóra n ie  
znasz bólu rodzen ia , bo da leko  
w ięcej dzieci u tej, k tóra b y ła  
opu szczon a , niż u tej k tóra m a  
m ęża. A m y , bracia , na  w zór  
Izaaka, je s te śm y  sy n a m i o b ie t­
n ic y . A le  jak w ted y  ten , k tóry  
się urodził w ed ług ciała p rze­
ślad ow ał tego, k tóry  był w e d ­
ług d u ch a , tak  i teraz. Cóż b o ­
w iem  pow iad a P ism o : W yrzuć  
n iew o ln icę  i syn a  je j, bo nie 
będzie d z ied zicem  syn  n ie w o l­
n icy  z sy n em  w oln ej. P rzeto  
bracia, nie je s te śm y  syn am i 
n iew o ln icy , a le  w o ln ej. K tórą  
to w o ln ośc ią  C hrystus nas  
obdarow ał.

.(jf ttwngelut
według 
św. Jana 
(R. 6, I 15)

P otem  odd alił się Jezu s za 
m orze G a lile jsk ie , c zy li T y -  
b eriad zk ie . I szła za nim  r z e ­
sza  w ie lk a , bo w id zie li cuda, 
które czy n ił nad ch orym i. 
W szedł ted y  Jezu s na górę i u - 
siadł tam  z u czn iam i sw y m i. 
A zb liża ła  s ię  P asch a , dz ień  
św ięty  ży d o w sk i. I g d y  Jezu s  
w zn iósł oczy i u jrzał, ze w ie lk a  
rzesza idzie  ku n iem u , rzeki 
do F ilip a : Skąd k u p im y  Chle­
ba, żeb y  ci p osilić  się  m ogli?  
A m ów i) to d o św ia d cza ją c  go , 
bo sam  w ied zia ł, co m ia ł u- 
czyn ić . O dp ow ied zia ł mu F ilip :  
Za d w ie śc ie  d en arów  n ie  s ta r ­
czy  dla n ich  ch leba, by  k ażd y  
z nich choć trochę o trzym ał. 
R zekł m u jeden  z uczn iów  
jego, A n d rzej, brat S zym on a  
P io tra : Jest tu jed n o  pach olę , 
które m a p ięć  ch leb ów  ję c z ­
m ie n n y ch  i dw ie ryb y , a le cóż 
to jest na tak w ie lu ?  Rzeki 
ted y  J e zu s: K ażcie ludziom
u siąść. A b y ło  dużo traw y  na 
onym  m iejscu . I tak u siad ło  
m ężczy zn  ok oło  p ięc iu  ty s ięcy . 
W ziął ted y  Jezu s ch leb y  I 
d zięki u czy n iw szy  rozdał s ie ­
dzącym  ; pod obnie  i z ryb , ile  
c h c ie li. A gdy się n a sy c ili rzek i 
do uczn iów  sw o ich : Z bierzcie  
p ozosta łe  u łom k i, ab y  s ię  nie  
zm arn ow ały . Zebrali te d y  i z 
p ięciu  ch leb ów  jęczm ien n y ch  
n ap ełn ili d w an aśc ie  k o szó w  u- 
lom k am i p ozosta łym i po ty c h , 
k tórzy  Jedli. A lu d zie  ow i, w i­
dząc cud, k tóry u czy n ił J ezu s, 
m ó w ili:  P raw d ziw ie  je st to
P rorok, k tó ry  m iał p rzy jść  na 
Świat. A Jezu s p o zn a w szy , źe  
zam ierza li p rzy jść , a b y  go  por­
w ać i u czy n ić  kró lem , odd alił 
się  zn ow u  sam  jed en  na górę.

OGRÓD GETSEMANI

CHLEB POWSZEDNI I EUCHARYSTYCZNY
R ozm nożenie ch leba  i cudow ne n ak a rm ien ie  g łod­

nej rzeszy, k tó re  K ościół p rzed s taw ia  w iern y m  w 
dzisiejszej ew angelii, je s t ty lko  jednym  skrzydłem  
try p ty k u , p rzed s taw ia jący m  p raw d ę  o eucharystii.

O głaszan ie  te j now ej p ra w d y  p rzez  Jezu sa  C h ry ­
stusa , p raw d y  n ieu d aw ad n ian e j em piryczn ie , a  jakże  
is to tne j d la  całego ch rześc ijań s tw a  i ca łe j ludzkości, 
następow ało  w sposób stopniow y. R ozm nożenie 
ch leb a  było  d em o n s tra c ją  d z ia ła n ia  Bożego, p o k a ­
zem  w artośc i ch leba , jak o  podstaw ow ego pokarm u, 
pod trzym ującego  fizyczne życie człow ieka. Był to 
zarazem  sym bol p rorocki, sym bol n iepo ję tego  m i­
s te riu m  „ ro zm n ażan ia” się  C iała  i K rw i P ań sk ie j na  
sposób sak ram en ta ln y . P ierw szy  e tap  zapow iedzi 
eu ch a ry s tii zakończył się n a tu ra ln y m  odruchem  
rzeszy, k tó ra  chcia ła  C h rystu sa  uczynić k ró lem , aby 
m ogła jeść, n ieza leżn ie  od osobistego w k ład u  pracy.

P rzep łynąw szy  przez jez io ro  d o  K afa rn au m , J e ­
zus w y jaśn ia  sens i znaczen ie  cudu. N aw iązu jąc  do 
zsy łan ia  m an n y  i słów  „chleb z n ieba  d a ł im  jeść" 
(Ps 77, 24) Jezus w y jaśn ia , iż On jes t p raw dziw ym  
Chlebem z n ieba  i życiem  św ia ta . Po  tych w y jaś­
n ien iach  n as tęp u je  ogłoszenie p raw d y  o eucharystii. 
„K to  pożyw a tego ch leba  żyć będzie  na w iek i’’ 
(J. 6, 55).

R eakcje  s łu cha jących  tej an a lizy  są  różne: przy 
Chlebie konsum pcy jnym , pow szednim  — en tuz jazm , 
przy zapow iedzi ch leba  eucharystycznego , m ającego  
sk u tk i bardzie j is to tne, gdyż duchow e, n astępu je  
negacja  i zw ątp ien ie . Z n iechęcen ie  ogarn ia  naw et 
uczniów  i aposto łów  (J. 6. 67).

Isto tność ta jem n icy  eucharystii w  dziele zbaw ie­
n ia  ludzkości zaśw iadcza  S ta ry  T estam en t w licz­
nych typach  i sym bolach  eu charys tii, a zw łaszcza: 
o fia ra  M elchizedecha, B aran ek  paschalny  i m anna.

T a jem n ica  C ia ła  i K rw i P ańsk ie j, ze w zględu na 
nosicielstw o łaski nazw an a  je s t eucharystią , n a to ­
m iast ze w zględu na  w spólno tę  zo stała  nazw ana  
K om unią. K om unia  je s t w ięc spożyw aniem  Ciała 
i K rw i P ańsk ie j, pod postaciam i ch leb a  i w ina.

W n iek tó rych  p lem ionach  A u stra lii i Polinezji 
panow ał kan ib a lizm  ry tu a ln y , gdzie p rzez  spoży­
cie serca zab itego  w roga, tuby lcy  sym boliczn ie  dz ie ­
dziczyli pozy tyw ne cechy  jego  ch a rak te ru . T a jem n i­
ca  E u ch ary stii to  n ie  fo rm a k an ib a lizm u , lecz n a j­
doskonalsza fo rm a duchow ego jednoczen ia  się czło­
w ieka  z Bogiem . T o n ie  je s t p rzy jaźń , k tó ra  o g ran i­
cza się do w spólnego za in te resow an ia , życzliw ości 
czy pom ocy, to  n ie  je s t m iłość ludzka o p arta  na  
uczuciu duchow o-cielesnym , lecz je s t to  zjednocze­
nie się w idzia lne  i nadprzyrodzone, p rzez  p rzy ję ­
cie C h rystu sa  do sw ego w n ę trza  oraz  przez zespo­
len ie  w łasnej m aterii organ icznej z m a te rią  C iała 
i K rw i Jezu sa  C hrystusa .

Jak ież  w ięc są sku tk i K om unii św. w  życiu je d ­

nostk i?  N ajis to tn ie jszym  sk u tk iem  je s t życie w 
C hrystusie , życie w  łasce. „K to  pożyw a M nie i sam  
żyć będzie  p rzeze  M nie" (J. 6. 58). Ż ycie Boże, to  
życie w  cen tru m , a n ie  na  p e ry fe riach  o taczających  
nas z jaw isk . Je s t to  życie w lasce w zjednoczen iu  
z b liźn im i, w m iłości n iosącej pokój.

„U czynić z naszego życia K om unię, to  znaczy po ­
zostaw ać z Jezusem  w  s to sunkach  blisk ich , a  jeszcze 
lepiej w e „w spólnocie życia” — to znaczy łączyć 
się  ze w szystk im i braćm i, bez w zględu na to, j a ­
kim i oni są : czy w alczą, czy cierp ią , czy u p ad a ją  
i czy  się  podnoszą” (G aston C ourto is).

Św . A ugustyn  z H ippony  w  P ism ach  K ateche­
tycznych „O w yznan iu  w ia ry ”, an a liz u je  tek s t M od­
litw y P ań sk ie j, w y ja śn ia jąc  znaczen ie  ch leba  pow ­
szedniego: .... chleb  d la tego  n azw an o  pow szednim .
poniew aż tu  jest konieczny, stosow nie  do po trzeb  
duszy i c ia ła , w  rozum ien iu  duchow ym  czy c ie le­
snym , czy też obydw óch”... S koro  n a tu ra  cielesna 
zm usza nas do częstego spożyw an ia  ch leba , to  rów ­
nież i duchow ą n aszą  po trzebą w in n o  być częste 
p rzy jm ow an ie  ch leba  eucharystycznego . Tenże 
św. A ugustyn m ów i o K om unii św .: „...bezpiecznie 
p rzys tępu j, ch leb  to n ie je s t tru c izn a”... (S. J. 26).

Jeszcze b ard z ie j p lastyczn ie  fo rm u łu je  sw o ją  tezę 
św. J a n  C hryzostom : „C hrystus n ie  zadow olił się 
w ystaw ić  sieb ie  n a  w idok  tych, k tó rzy  Jego  ko­
chają . On oddał sieb ie  w  ich ręce. w ich usta , n a ­
w et pod ich zęby, m ieszając sw ą  is to tę  z nim i... 
Ja  chcę s tać  się w aszym  b ra tem , m ieć z ra c ji w as 
tak ie  sam o ciało  i tak ą  sam ą  k rew , przez co s ta łem  
się jednym  z w aszej rasy ...” K om un ia  będąca u n ią  
z C h ry stu sem  i w szystk im i b raćm i, m usi ulegać 
ciąg łem u w artośc iow an iu , aby  ten, co p rzy jm u je  
ch leb  eucharystyczny , był godnym  m ia n a  b ra ta  J e ­
zusow ego. aby  uczciw ą i sum ienną  p ra c ą  sw ych 
rąk , sw ego um ysłu zdobyw ał ch leb  pow szedni dla 
sw ego dob ra , d la  d ob ra  b liźnich  i całe j społecz­
ności o jczyźnianej, aby  żył w  jedności i d la  je d ­
ności.

„Jes t to  proces w ew nętrznego  jednoczenia , n ab y ­
w an ia , w ew n ę trzn a  fo rm a m iłości. To m ia ł n a  
m yśli C hrystus, gdy podczas O sta tn ie j W ieczerzy 
pośrodku  aposto łów  p ro s ił O jca: ab y  byli jedno  
jako  i my. (J. 17,22)”. P au l C laudel —  „U m iłow a­
n ie  P ism a św .”

W zb liża jącym  się m is te riu m  obchodzenia  h is to ­
rycznej p am ią tk i O sta tn ie j W ieczerzy, zastanów m y 
się. czy  ta jem n ica  C ia ła  i K rw i P ań sk ie j w y w arła  
na nas ow e zbaw ienne sku tk i. P rzez b ram ę S a k ra ­
m en tu  P oku ty  w stąpm y do  W ieczernika, aby  często 
i sku teczn ie  p rzy jm ow ać  C iało  P ańsk ie , o fia ro w a­
ne za życie całego św iata .

Ks. WIESŁAW SKOLUCKI
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DIALOG EKUMENICZNY  
MIEDZY KATOLIKAMI
I HINDUISTAMI

Z ag ad n ien ie  rozw ija jącego  
się  d ialogu ekum enicznego  
m iędzy ka to likam i i h in d u is ta - 
m i wł Indiach  było tem atem  
w yw iadu  udzielonego  przez  ks 
bpa W iliam a G om esa. o rd y n a ­
riusza  indy jsk ie j diecezji Po- 
ona, de lega ta  K onferencji E p i­
sk o p a tu  In d ii ds. ekum enizm u.

Po  stw ierd zen iu , że d ia log  e­
kum eniczny  z h indu izm em  we 
w spółczesnym  życiu  In d ii jes t 
n ie  ty lko  m ożliw y, ale jest 
w ręcz nieodzow ny. o rd y n a ­
riu sz  P oona p rzed staw ił w 
sk rócie  d o k try n ę  h indu izm u, 
ak cen tu jąc  jego  s ta rą  h isto rię , 
żyw otność i z a w a r te  w  nim  
w spólne różnych  re lig iom  n a j ­
w ażn ie jsze  zasady  d o k try n a l­
n e  i m oralne.

C h a rak te ry zu jąc  d ialog m ię­
dzy k a to likam i i h indu istarru  
ks. bp  G om es pow iedzia ł, że 
p row adzony  je s t on  n a  w szyst­
k ich  szczeblach. S e k re ta ria t 
ds. z jednoczen ia  ch rześc ijan  
d z ia ła  poprzez ekspertów  do 
sp raw  h indu izm u  i poprzez 
pu b lik ac je  na  tem a t buddyz­
m u. islam u i h indu izm u. N ato ­
m iast n a  szczeblu k ra jow ym  
d z ia ła ją  ośrodki w K alk u c ie  i 
B angalo re  o ra z  In s ty tu t ds. 
d ia logu  w M adrasie . Nad ko­
o rd y n ac ją  tych in ic ja ty w  czu­
w a K om isja  E piskopatu  Ind ii 
ds. n iechrześc ijan . Dialog też 
należy p row adzić  w d uchu  g łę­
bokiego z rozum ien ia  m e n ta l­
ności i k u ltu ry  indy jsk ie j, k tó ­
ra nastaw io n a  jes t na osobiste  
obcow an ie  człow ieka z Bo­
giem . T rzeba, podk reś lił ks. 
B iskup  głęboko p rzestud iow ać 
s ta ro ży tn e  księgi o raz  dzieła  
w spółczesnych  m yślicieli in ­
dy jsk ich . by uchw ycić  n a j­
w znioślejsze i n a jis to tn ie jsze  
a spek ty  sam ego h indu izm u . By 
zao fiarow ać m u w  zam ian  n ie ­
w yczerpane bogactw o C h ry ­
stusa. w yraża jące  się zw łasz­
cza w K azan iu  n a  G órze i  w 
b ez in teresow nym  um iłow an iu  
w szystk ich  ludzi, k tó rem u  dał 
w yraz  idąc na K alw arię , by 
s tać  się w iecznym  dialogiem  
m iędzy B ogiem  i człow iekiem .

W RZYMSKOKATOLICKIM  
OŚRODKU P S. JEDNOŚCI 
CHRZEŚCIJAN W 
WARSZAWIE

11 X II.1972 r. w  O środku  ds. 
Jedności C hrześc ijan  w  W ar­
szaw ie  odbył się kolejny w ie ­
czór ekum en iczny  z  udziałem  
ks. b p a  W ładysław a M iziołka, 
p rzew odniczącego  K om isji E­
p isk o p a tu  do sp raw  ek u m en iz­
mu. S po tkan iu  przew odn iczy ł 
ks. in fu ła t S tan is ław  M ystkow - 
ski, zn an y  .p rzedw ojenny  dz ia ­
łacz na  p o lu  m is ji w śród  p r a ­
w osław ia  w  Polsce.

W sw ej k o n fe ren c ji ks. bp. 
M iziolek p rzed s taw ił obszern ie  
przeb ieg  z jazdu  delega tów  
k ra jo w y ch  kom isji ek u m en i­
cznych  zorgan izow anego  przez  
S e k re ta r ia t Jedności C hrześci­
ja n  w  R zym ie w dn iach  15—22 
lis topada  1972 r.. w  k tó ry m  u ­
czestn iczył osob iście  z ra m ie ­
n ia  Polski. W podsum ow aniu  
z jazd u  bp  M iziolek podkreślił 
znaczen ie  n aw iązan ia  b liż­
szych k o n tak tó w  poszczegól­
n y ch  kom isji ekum enicznych

o raz  położenia n ac isk u  na re a ­
lizow anie ekum en izm u  przez 
K ościół lokalny  w jedności z 
K ościołem  pow szechnym .

W dyskusji okazan o  szcze­
gólne za in te reso w an ie  znacze­
niem  K ościoła pow szechnego.

W dyskusji okazano  szcze­
gólne za in te re so w an ie  znacze­
n ie m  K ościoła lokalnego  i o ­
tw arto śc ią  K ościoła pow sze­
chnego  w obec p raw o sław ia  o­
raz  koncepcją  jedności w  róż­
norodności. Podczas w ieczoru  
w y stąp ił chór dziew częcy z  p a ­
ra f ii  św . A leksand ra  z p ie śn ia ­
mi o p rob lem atyce  ekum en icz­
nej.

a p o s t o l a t  Św i e c k i c h  

W HISZPANII

O publikow any  zosta ł a k tu a l­
nie o fic ja ln y  d o k u m en t o s ta t­
n iego p len a rn eg o  zg rom adze­
n ia  ep iskopa tu  h iszpańsk iego  
p t . : ..Apel do  la ik a tu  ka to li­
ck iego’". K sięża b iskup i s tw ie r­
d za ją  w n im , że g run to w n ie  
ro zp a trzy li d z ia ła lność  ap o ­
sto lską św ieck ich  w  H iszpanii. 
„Jesteśm y w pełn i św iadom i — 
stw ierdza  d o k u m en t — naszej 
odpow iedzia lności za  to, -by c a ­
ły lud Boży sp e łn ia ł m isję , do 
k tó re j pow ołał go C hrystus, 
m isję  m a jącą  decydu jące  zn a ­
czenie d la  zb aw ien ia  każdego 
człow ieka i całej społeczności 
ludzk ie j” . Z w raca jąc  się w 
sposób szczególny do  d z ia ła ­
czy o rg an izac ji k a to lick ich , b i­
skup i p o d k reś la ją  konieczność 
w zm ożenia w ysiłków  aposto l­
skich la ik a tu  ch rześc ijań sk ie ­
go.

J a k  w idać, ruch  odnow y d o ­
ta r ł i do K ościoła H iszpań ­
skiego. znanego  ze sw ej kon­
se rw a ty w n e j postaw y.

ZGON BYŁEGO 
WIKARIUSZA  
KAPITULNEGO  
L1TOMIERZYC

J a k  donosi czechosłow acki 
dz ienn ik  „L idova D em okra- 
c ia”. zm arł w  w iek u  67 la t ks. 
E dw ard  01iva, p rzew odn iczą­
cy k ap itu ły  k a te d ra ln e j św. 
S te ffan a  w  L itom ierzycach  w 
C zechosłow acji. K s. O łiva 
p rzez  w ie le  la t  by ł w ik a riu ­
szem  k ap itu a ln y m  L itom ierzyc 
o raz  k ie ro w a ł dz ia łalnością  
ka to lick ie j o rg an izac ji d o b ro ­
czynnej „C arita s” .

BISKUP ANGLIKAŃSKI
NA TEMAT___________________
ZJEDNOCZENIA Z RZYMEM

B iskup  an g lik ań sk i, ks. M e- 
vyn S tockw ood, w ysunął now e 
p ropozycje  z jednoczen ia  K o­
ścioła ang likańsk iego  i K ościo­
ła kato lick iego . P o stu lu je  on, 
aby  księża  i .biskupi a n g lik a ń ­
scy o trzy m y w ali k a to lick ie  
św ięcen ia  razem  z d u ch o w ień ­
s tw em  kato lick im . Ks. B iskup 
stw ierd za , że je s t to obecnie  
ju ż  m ożliw e w d z ied z in ie  m od­
litw y, sp raw o w an ia  E uch ary ­
stii, k o n ce leb rac ji i wrspólnej 
dz ia ła lności spo łeczno-chary - 
ta ty w n e j.

DRUGI MURZYŃSKI 
BISKUP W USA

D rugim  cza rn y m  biskupem  
w USA został m ianow any  ks. 
Józef Howze, do tychczasow y 
proboszcz z  A shev ille  w S tan ie  
Północnej K aro liny . B ędzie on 
b iskupem  pom ocniczym  w 
d iecezji N a tchez-Jackson  w 
S tan ie  M issouri. N owy b iskup  
m a 49 la t. J a k  w iadom o, 
p ierw szym  czarn y m  b iskupem  
w  S tanach  Z jednoczonych A P 
został ks. bp  H aro ld  R. P erry , 
k tóry  je s t b iskupem  pom ocn i­
czym  w' N ow ym  O rlean ie .

PERSPEKTYWA______________
WSPÓŁPRACY_______________
KOŚCIOŁA___________________
RZYMSKOKATOLICKIEGO
Z KOŚCIOŁAMI______________
STAROKATOLICKIMI________

R zym ski S e k re ta ria t Jed n o ­
ści C h rześcijan  po in fo rm ow ał 
b iskupów  K ościoła s ta ro k a to li­
ckiego, że n ie w idżi żadnych 
przeszkód, aby rozpocząć kon­
k re tn ą  w spółpracę m iędzy oby­
dw om a K ościołam i w n iek tó ­
rych dziedzinach np. w dusz­
paste rs tw ie  osób chorych i 
starszych . Od czasu Soboru  
W atykańsk iego  II is tn ie je  d ia ­
log m iędzy K ościołem  k a to li­
ckim  a K ościołam i s ta ro k a to ­
lickim i, zw łaszcza w H olandii 
i Szw ajcarii. W 1969 r. kon fe­
renc ja  ep iskopatu  szw a jca r­
skiego zw róciła się do S tolicy 
A postolskiej o zm ianę p rzep i­
sów p raw a  kanonicznego od­
noszących się do s ta ro k a to ­
lików.

NOMINACJA NOWEGO 
PRONUNCJUSZA  
W ETIOPII

Papież Paw eł VI m ianow ał 
ks. a rcybpa  I. Rotoli p ronun - 
c juszem  aposto lsk im  w Etiopii. 
Ks. R otoli urodził się w Sezze 
R om ano (W łochy) 2JX.1941 r. 
O trzym ał św ięcen ia  k ap łań sk ie  
20.V1.1937 r., a  sak rę  biskupią 
2.IX .1967 r. Był on  p ro n u n c ju - 
szem  w  K orei. Na sw ym  o be­
cnym  stanow isku  zastąp i ks. 
M. P e rrin a , k tó ry  podał się  do 
d ym isji ze w zględu  na zly  stan  
zdrow ia.

KONGRES____________________
„CHRZEŚCIJAN NA RZECZ 
SOCJALIZMU" W CHILE

W S an tiag o  d e  C hile odbył 
się  do roczny  kong res c h il ij­
skiego ru ch u  „C hrześcijan  na 
rzecz so c ja lizm u”, w  k tó ry m  
uczestn iczyło  p onad  350 księży 
i zakonników . W o p u b lik o w a­
n e j na  zakończen ie  o b rad  k o n ­
g resu  rezo lucji czytam y, że 
„ch rześc ijan ie  i socjaliści m o­
g liby  w spóln ie  w alczyć w  d u ­
c h u  soc ja lizm u  i E w angelii’’.

WIZYTA DELEGACJI________
WATYKANU W SIEDZIBIE 
ŚWIATOWEJ FEDERACJI 
LUTER AŃSK1EJ______________

W siedzib ie Św iatow ej F e­
deracji Luterańskiej w  G ene­

w ie zakończy ła  się w izy ta  d e ­
legacji W atykanu , na  czele 
k tó re j s ta ł ks. k ard . J. W ille- 
b rands, p rzew odniczący  S ek re­
ta r ia tu  Jedności C hrześcijan . 
Podczas pobytu  w  G enew ie  7- 
-osobow a de leg ac ja  w a ty k a ń ­
ska  zapoznała  się z celam i i 
zad an iam i F ed e rac ji, p ra c ą  jej 
p laców ek i w spó łp racą  ekum e­
niczną.

SPOTKANIE__________________
Z BRAĆMI__________________
Z TAIZE _____________

W  gm achu  kolegium  księży 
jezu itów  w  W arszaw ie  odbyło  
się sp o tk an ie  z  b raćm i znanej 
w spólno ty  ek um en iczne j w  
Taize, W zięli w  n im  udział 
księża, k lerycy  o ra z  b rac ia  za­
k o n n i z a in te reso w an i ruchem  
ekum enicznym . G oście m ów ili
o  sw oim  p o w o łan iu  i życiu 
w spó lno ty . S prostow ano  liczne 
b łędne  o p in ie  i w yo b rażen ia  o  
T aize. P odkreślono , że ten ro ­
dza j in fo rm ac ji je s t  rozpow ­
szechn iany  najczęśc ie j p rzez  
ludzi, k tó rzy  n ig d y  bezpośred ­
n io  n ie zapoznali się  z  tym  e ­
ku m en icznym  ośrodk iem  życia 
n a  w zór w spó lno t zakonnych .

W YMIANA LISTÓW__________
MIĘDZY PAPIEŻEM__________
PAWŁEM VI A________________
PREZYDENTEM UGANDY

W zw iązku  z  tru d n ą  sy tu a ­
cją  K ościoła kato lick iego  w U ­
gandzie  n a s tą p iła  w ym iana l i­
stów  m iędzy papieżem  Paw łem
VI a  p rezyden tem  U gandy gen. 
A m inem .

U czestn ik  uroczystego  w ieczoru  
zorgan izow an ego  prz^z K oćclót 
C hrześcijańsk i Syjam u
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RADA 
KOŚCIOŁA 

POLSKOKATOLICKIEGO 
W PRL

KRAJ ŚWIAT

P od czas k o p a n ia  fu n d am en tów  
pod h o te l „F o ru m ” w  c e n ­
trum  W arszaw y zn a lez io n o  o ­
grom n y  g łaz  n arzu tow y, k tó ­
ry  ob ecn ie  zn a jd u je  s ię  w  
M uzeum  Z iem i, gdzie n a u ­
k o w cy  dok ład n ie  bad ają  Jego  
p och od zen ie

Zł lu tego  br. od b yła  się  w  W ar­
szaw ie  narada -władz o św ia to ­
w y c h  oraz p rzed sta w ic ie li śro ­
d o w isk a  n a u cz y c ie lsk ieg o  p o ­
św ięcon a  o m ów ien iu  o p ra co ­
w an ego  przez K om itet E ksper­
tów  d ok u m en tu  pt. , .R aport o  
stan ie  o św ia ty ” . Z godnie  z d e ­
cy zja m i k iero w n ic tw a  partii i 
rząd u , narada ta za p oczą tk o­
w ała  d ysk u sją  sp o łeczn ą  nad  
pro p o zy cja m i K om itetu  E k s­
pertów . W yn ik iem  tej d y sk u sji  
m a b y ć  p ro jek t u ch w a ły  s e j ­
m ow ej o d a lszy m  rozw oju  o ­
św ia ty , k tó ry  zostan ie  przed ło ­
żo n y  S ejm o w i w 200 ro cz n i­
cą pow ołan ia  K om isji E d u k a­
cji N arod ow ej. G łów n ym  celem  
d y sk u sji je s t p rzean a lizow an ie  
o b ecn ego  k sz ta łtu  sy ste m u  o ­
św ia to w eg o  oraz zn a lez ien ia  
najbardziej o p ty m a ln y ch  roz­
w iązań  przysz łego  m od elu  s y ­
stem u  ed u k acji.

1 m arca br. w szed ł w  ży c ie  
n o w y  sy stem  p o m o cy  pań stw a  
dla m łod zieży  stu d iu jącej na  
w y ższ y ch  u czeln iach . N o w y  s y ­
stem  rad yk a ln ie  zm ien ia  zakres  
u p ra w n io n y ch  do pob ieran ia  
sty p en d iu m , p o d n o szą c  górną  
granicą  d och o d o w o śc i członka  
rodziny  do 1200 z ł. W e le k c ie  
tej d ec y zji z  pom ocy  s ty p e n ­
d ia lnej k o rzy sta ć  będzie ok. 70 
proc. m ło d zieży , c zy li 150 ty s . 
osób. N ie  do u trzym an ia  o k a ­
za ły  się  p op rzednie  k ryter ia  
m ateria ln e  ze  w zg lęd u  na o ­
g ó ln y  w zrost plac rea ln ych , 
które zaw ęziły  u p raw n ien ia  
s ty p en d ia ln e  do 43 proc. ogó łu  
s tu d en tó w .

L otn ictw o c y w iln e  pęzew iozla  
w ub. r. 4G5 ty s . p asażerów  na 
lin iach  m ięd zy n a ro d o w y ch  i 
875 ty s . na trasach  k ra jow ych . 
W 1980 r. p rzew ozy  w  kraju  
m ają w y n ie ść  2,5 m in osób, a 
za gran icą  1,4 m in . D y sp o n u je ­
m y  o b ecn ie  d z iesięc io m a  lo tn i­
skam i k o m u n ik a cy jn y m i. P r ze ­
w id u je  s ię , że w  roku  1380 b ę­
dzie  ich  p ię tn a śc ie , a w  roku  
1990—30. W ów czas s ieć  po łączeń  
lo tn ic zy ch  ob ejm ie  w sz y s tk ie  
w a żn ie jsze  ag lom eracje  m ie j­
sk ie  oraz g łó w n e  ośrod k i wy­
p oczy n k o w e 1 tu ry sty cz n e .

28 lu te g o  br. o d b y ły  s tę  u> 
I r la n d ii  (P o łu d n io w e j w y b o r y  
do  I z b y  R e p r e z e n ta n tó w .  
M ie s z k a ń c y  Z ie lo n e j  W y s p y  
o p o w ie d z ie li  s ię  w  w y b o r a c h  
za z m ia n ą  r zą d u . S p r a w u ją c a  
b e z  p r z e r w y  w ła d zą  od  26 la t  
p a r tia  r e p u b lik a ń s k a  z d o b y ta  
m n ie j  m a n d a tó w  n i ż  p o łą c zo ­
ne  so ju szem  w y b o r c z y m  g łó w ­
ne  p a r t ie  o p o z y c y jn e : P a r tia  
Z je d n o c z o n e j  I r la n d ii  i  P a r tia  
P ra c y , b ęd ą ca  o d p o w ie d n i­
k ie m  b r y t y j s k i e j  L a b o u r  P a r ­
ty .  U z y s k a n ie  w ię k s z o ś c i  m a n ­
d a tó w  p r z e z  ob ie  te  p a r tie  o z ­
n a c za  n a ty c h m ia s to w e  u s tą p ie ­
n ie  g a b in e tu  p r e m ie r a  J a c k a  
L y n c h a  i p o w o ła n ie  n o w e g o
r zą d u . Z d a n ie m  o b s e r w a to r ó w  
p o L ityc zn yc h  p o r a żk a  p a r ti i  r e ­
p u b l ik a ń s k ie j  w y w o ła n a  z o s ta ­
ła b a n k r u c tw e m  p o l i t y k i  r z ą d u  
p r e m ie r a  L y n c h a  w  s p ra w ie  
t%b ra ci sp oza  k o r d o n u T,t to
je s t  s p ra w ie  prob lem u U lsteru .

w  o k re s ie  26 lu ty  — 2 m a rze c  
b ie żą c e g o  r o k u  o b ra d o w a ła  w  
P a r y żu  M ię d z y n a r o d o w a  K o n ­
fe r e n c ja  g w a ra n tó w  p o k o ju  w  
W ie tn a m ie . W  k o n fe r e n c j i  
w zię ło  u d z ia ł 12 k r a jó w . Na  
c ze le  d e le g a c ji p o ls k ie j  s ta ł 
m in is te r  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  
S te fa n  O ls zo w sk i, d e le g a c ji  
r a d z ie c k ie j  p r z e w o d n ic z y ł  m i­
n is te r  S p r a w  Z a g r a n ic z n y c h  — 
A n d r ie j  G ro m y k o . W  d n iu  Z 
m a rc a  b r . o d b y ła  s ię  u r o c z y ­
s to ść  p o d p isa n ia  A k tu  M ię d z y ­
n a r o d o w e j K o n fe r e n c j i  w  s p ra ­
w ie  W ie tn a m u  . S y g n a ta r iu s z a ­
m i A k tu  M ię d z y n a r o d o w e j  
K o n fe r e n c j i  w  s p r a w ie  W ie t­
n a m u  sq ; D RW , T R R  R W P ,  
a d m in is tr a c ja  s a jg o ń s k a  i  S ta ­
n y  Z je d n o c z o n e  — u c ze s tn ic y  
w o jn y  w ie tn a m s k ie j .  S y g n a ta ­
r iu s z a m i A k tu  sq ta k ż e  4 s ta li  
c z ło n k o w ie  R a d y  B e z p ie c z e ń ­
s tw a  O N Z : Z S R R ,  W. B r y ta n ia ,  
F r a n c ja  i C h in y ,  c z ło n k o u n e  
M ię d z y n a r o d o w e j K o m is j i
K o n tr o l i  i N a d zo r u  w  W ie tn a ­
m ie  — P o lsk a , W ę g r y , K a n a d d  
i In d ie .

O lb r z y m i  ła ń c u c h  p o d w o d  
n y c h  ujysp, tw o r z ą c y c h  c a ły  
m a s y w  g ó r sk i  w  g łę b i O cean u  
In d y js k ie g o  o d k r y ła  i  p r z e b a  
dała  s p e c ja ln a  g ru p a  o cea n o  
g r a fó w  a m e r y k a ń s k ic h .  N ie ­
z w y k le  to  o d k r y c ie  j e s t  je s z c ze  
j e d n y m  p o tw ie r d z e n ie m  h ip o ­
te z y  o is tn ie n iu  w  e rze  p a le o -  
z o ic z n e j  o lb r z y m ie g o  lądu  
G o n d w a n y . S k ła d a ł s ię  on  z 
p o łą c z o n y c h  w ó w c z a s  lą d ó w  
d z is ie js z e j  p ó ik u l i  p o łu d n io w e j
— A f r y k i ,  A u s tra li i ,  In d ii ,  A n ­
t a r k ty d y ,  P o łu d n io w e j  A m e r y ­
k i. U czen i a m e r y k a ń s c y  
s tw ie r d z i li  o b e cn o ść  łańcucha  
p o d w o d n e g o  gór  o d łu g o śc i  
4&00 k m  na  g łę b o k o śc i 1500 m ,

D orzecze S yr-D arii jest jed ­
n ym  z g łó w n y ch  rejo n ó w  K a­
zach stan u , p rzy g o to w y w a n y m  
o b e cn ie  pod u p raw ę ry żu . P o ­
w sta ły  ju ż w ie lk ie  sztu czn e  j e ­
z iora , e lek trow n ia  w odna oraz 
kan ał K y zy ł—K um  o d łu gośc i 
195 km . Na zd jęc iu  budow a  
n ow ego  kanału

VIII p len arn e p osied zen ie  K o­
m itetu  C entralnego PZPR  0- 
bradow alo  w  dn iu  2fi lu tego  
br. nad p rogram em  e fe k ty w n e ­
go w y k o rzy sta n ia  zasob ów  
m a ter ia ło w y ch  i su ro w co w y ch  
w gospodarce n arodow ej. P le ­
num  za tw ierd ziło  r zą d o w y  p ro ­
je k t program u o b ejm u jącego  tę  
p ro b lem a ty k ę , Edw ard G ierek  
p rzem aw ia jąc  na P len u m  pod­
kreślił, że sp ra w y  b ędące te ­
m atem  obrad stan ow ią  na o ­
b ecn ym  etap ie  jedn ą z klMczo- 
w ych  zadań i ob ejm u ją  z a s ię ­
g iem  w sz y s tk ie  s fery  p ro d u k ­
cji m ater ia ln ej i je j zap lecza  
n a u k o w o -tech n iczn eg o  K om itet 
C entra lny  p rzy ją ł Jed n om yśl­
n ie  u ch w ałę  w p rzed m iotow ej 
spraw ie.

Ś.fP .  KS.JAN A. ROESELIHG
Kanonik kapituły Utrechckiej 
Urodzony 13 grudnia 1887 r. Wy­
święcony na kapłana przez Arcy­
biskupa Utrechtu Gerarda Gula 
w dniu 15 grudnia 1918 r., zamia­
nowany kanonikiem Kapituły Me­
tropolitalnej w Utrechcie w 1938 r. 
— pełnił obowiązki jej sekretarza 
do 1950 r. oraz inne obowiązki 
duszpasterskie do 1966 r. Opa­
trzony św. Sakramentami zasnął 
w Panu w dniu 4 lutego 1973 r. 
Mszę św. w katedrze św. Gertrudy 
w Utrechcie za duszę śp. Zmarłe­
go odprawił Arcybiskup Utrechtu 
Marinus Kok w asyście Biskupa 
Deventer —  P. J. Jansa i ducho­
wieństwa.
Egzortę w oparciu o tekst: „słu­
dzy dzięki którym uwierzyliście, 
a z których każdy dokonał tyle, ile 
mu dał Pan” (1 kor. 3:5) — wygło­
sił emerytowany Arcybiskup Ut­
rechtu Andrzej Rinkel.
Zmarły kapłan niech odpoczywa 
w pokoju.



OWOCE SAKRAMENTU POKUTY
Wielki Post — to czas pokuty i zba­

wienia. Kościół w tym okresie kieruje 
swe dzieci na drogę pokuty, poprawy 
i nowego życia. W ,tym celu każda para­
fia urządza rekolekcje wielkopostne, 
których zadaniem jest przygotowanie 
wiernych do sakramentu pokuty.

* Pokuta — według nauki Kościoła — 
jest Sakramentem ustanowionym przez 
Jezusa Chrystusa na odpuszczenie grze­
chów po chrzcie popełnionych. Jezus 
Chrystus ustanowił Sakrament pokuty, 
byśmy w nim mogli uzyskać przebacze­
nie grzechów u Boga. „Jeśli wasze grze­
chy będą jak szkarłat, jak śnieg wybie­
leją, jeśli czerwone jak purpura, staną 
się jak wełna” (Iz 1,8). Bóg odpuszcza 
ci w  sakramencie pokuty wszystkie 
grzechy i już ich nie pamięta. Jak ka­
mień rzucony do morza ginie na zawsze, 
tak grzech wyznany w sakramencie po­
kuty nigdy już wspomniany nie będzie:

„Ja, właśnie Ja, przekreślam twe prze­
stępstwa i nie wspominam twych grze­
chów” (Iz 43,25). Wszystkie łaski, wszel­
kie dobra duchowe, pobożność i świętość 
mają źródło swe w sakramencie pokuty: 
pobożnych utrzymuje na drodze dobro­
ci, uczciwości i sprawiedliwości, grzesz­
nych oczyszcza z grzechów i uświęca.

Pokuta wraca łaskę Bożą i daje nowe 
życie. Łaska Boża jest więcej warta niż 
skarby całego świata, gdyż daje ona 
prawo do nieba. „Bo cóż za korzyść od­
niesie człowiek, choćby wszystek świat 
zyskał, a na swej duszy szkodę poniósł?” 
(Mt 16,28). Pokuta wraca spokój sumie­
nia i szczęście wieczne. Jak niebo, gdy 
wiatr chmury spędzi i burza przeminie, 
staje się najwyższym pięknem, tak du­
sza człowieka odzyska piękno, spokój i 
pogodę, gdy grzechy z niej ustąpią.

Zastanów się i pomyśl o rekolekcjach 
wielkopostnych w twojej parafii. Sko­

rzystaj z tych świętych ćwiczeń ducho­
wych. Nie odwlekaj pokuty, a znaj­
dziesz ukojenie swego serca i poznasz 
dobroć Pana Niebios. Pomyśl, Piotr 
upadł, a został świętym. Paweł prześla­
dował chrześcijan, a gdy się nawrócił 
został apostołem narodów. Mateusz, Ma­
gdalena, Augustyn w pierwszej części 
życia swego w nieprawości i grzechach 
czasu wiele spędzili, a potem zostali 
świętymi.

Sakrament Pokuty — to szansa dla 
ciebie. Czy będziesz się namyślał? Je­
zus Chrystus czeka na ciebie. Wspomnij, 
jak Jezus Chrystus ciężko okupił ten 
Sakrament: męką i śmiercią swoją, abyś 
miał ten święty i jedyny środek zbawie­
nia. To wszystko uczynił dla ciebie Je­
zus Chrystus. Skorzystaj z rekolekcji 
i przygotuj się godnie do spotkania z 
Bogiem w sakramencie pokuty.

Ks. R. SOKOŁOWSKI

Z ŻYCIA KOŚCIOŁA POLSKOKATOLICKIEGO

ŁĘKI DUKIELSKIE 
W HOŁDZIE BISKUPOWI

HODUROWI
W X X  rocznicę zgonu śp. 

P ierw szego  K siędza B iskupa 
F ranc iszka  H odura  p a ra f ia  pol- 
skokato licka  pw . „D obrego P a s te ­
rz a ” w  Ł ękach  D ukielskich , pow. 
K rosno  n ad  W isłokiem , m ając  
szczególny pow ód, w  d n iu  16 lu te ­
go w  sposób n iem alże m an ife s ta ­
cy jny  uczciła pam ięć tego W iel­
k iego Polaka. T ym  szczególnym  
pow odem  je s t fak t, że K siądz  B i­
skup  H odur d w u k ro tn ie  w izyto­
w ał tu te jszą  p a ra f ię , w  p ie rw ­
szych, tru d n y ch  je j począ tk ach  w 
1925 i 1926 r. W ielu spośród o b e­
cnych p a ra f ia n  n ie  pam ię ta  ta m ­
tych  la t, a le  w  Ł ękach  ży ją  jesz ­
cze i tacy , k tó rzy  stanow ili p ie rw ­
sze żyw e f i la ry  tej para fii, k tó rzy  
w spom ina ją  osobiste k o n tak ty  z 
B iskupem  H odurem . Do nich  n a ­
leżą : Leon W ierdak , Ja n  C ypara, 
J a k u b  N aw rocki, A n n a  C zajow a, 
Z ofia B iaiogłow icz, A n ton i W ie r­
dak , Ja n  Z borow ski. Po nabożeń ­
stw ie  w szyscy zg rom adzili się  w 
salce p a ra f ia ln e j, żeby w ziąć  u- 
dzial w  okolicznościow ej a k a d e ­

m ii, pośw ięconej czci B iskupa H o­
d u ra . A kadem ię rozpoczęto śp ie ­
w em  pieśn i „To w ieczny Boży 
cu d ” (słow a n ap isan e  p rz e z  Ks. 
B pa H odura).

Z radością w ie lką  przysz l im  tu  
by  w yzna ć  jeśli tr zeba  
ż e m y  gotow i co sil tchu  
i w obec z iem i nieba

przy  sprawie  drogiej,  św ię te j ,
stać,

za Kościół nasz, życie  w  ofierze
dać.

N iechże chorągwie w ie ją  dziś 
ponad g łow am i ludu.
B rzm ią  w ie lk ie  praw d y ,  leci

m yśl ,
ofiary, w a lk i ,  trudu.

A  m y  gotowi w iern ie  stać 
za Kościół nasz. życie  w  ofierze

dać.

1 n iechaj biją d zw o n y  wraz  
niosą tę w ieść  przez  morze.
J u ż  p łyną  hasła, n o w y  czas, 

K róles tw o  w s ta je  Boże.

A  m y  gotowi w iern ie  stać, 
za Kościół nasz, życ ie  w  ofierze

dać.

Podczas akadem ii m iejscow y 
proboszcz Ks. m gr E. E lerow ski 
w ygłosił re fe ra t pt. „F ranciszek  
H odur — W ielki B iskup i W ielki 
C złow iek”, w  k tó ry m  zapoznał ze ­
b ranych  z życiem  i dz ia ła lnością  
Ks. B pa H odura. W następnym  
p unkcie  p ro g ram u  ak ad em ii n a j­
s ta rs i w yznaw cy K ościoła P alsko- 
kato lickiego, tu te js i p a ra f ian ie , 
w spom inali sw o je  osobiste k o n ­
tak ty  z osobą 'P ierw szego B i­

sk u p a  PN K K . C y tow ane w g 
K sięgi P am ią tk o w ej z B iblio­
tek i Jag ie llońsk ie j w ypow iedzi 
ludzi w yb itnych  naszej epoki o 
B iskupie  H odurze uzupełn iły  
w spom nien ia  o naszym  W ielkim  
B racie.

Po w spólnym  odśp iew aniu  
h y m n u  K ościoła P o lsk o k a to li- 
ckiego „T yle la t m y Ci, o P an ie , 
służbę w ie rn ą  w y pełn ia li" , zakoń­
czono akad em ię  pośw ięconą p a ­
m ięci o rgan iza to ra  naszego K o­
ścioła.

MARIAN ROWSKI

W dniach od 12 do 16 lutego br. w  Warszawie przy 
ul. Waliców 25 odbył się kolejny ikurs teologiczny du­
chownych i aktywnych laików Polskiego Kościoła 
Baptystów. Jego tematyka dotyczyła biblijnej nauki 
o Duchu Świętym i ewangelizacji. W gronie wykła­
dowców znaleźli się również: Dr J. Underwood, prze­
wodniczący Światowej Misji Pojednania przez Je­
zusa Chrystusa, D. Hampel, kaznodzieja zboru bap­
tystów w Karl Marx jStadt i M. Stebelski, kazno­
dzieja polskiego zboru baptystycznego w Liege, 
Belgia. Goście zwiedzili Warszawę, dzielili się do­
świadczeniami ze swojej pracy zborowej. Każdy 
dzień rozpoczynano studium biblijnym i wspólną 
modlitwą zebranych. Kurs ten według opinii uczest­
ników, wyjaśnił wiele spraw i pobudził do większej 
odpowiedzialności za swoich bliźnich.
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C h rystu s u k rzy żo w a n y . Obra? 
V elasquczci ' r  Prndo — M adryt

DZIEtO

mm

ODKUPIENIE

okres ie  W ielk iego Postu litu rg ia  K o­
ścioła s taw ia  nar,) p rzed oczym a p o ­
stać cierp iącego  i um iera jącego  Z ba­

w iciela. Z m usza też  nas do zastanow ien ia  si«? 
nad  zasadniczym i d la  każdego ch rześc ijan ina  
p y tan iam i: dlaczego C hrystu s P an  c ierp iał 
i u m a rł n a  krzyżu  o raz  jak i był cel i sens tak  
ogrom nych  c ie rp ień  i tak  o k ru tn e j śm ierc i?  
K aże też n a m  usto sunkow ać  się do o fiary  
K rzyża.

A by odpow iedzieć n a  p y tan ia  w yżej p o sta ­
w ione, trz eb a  p ie rw e j co fnąć się do początku  
h is to rii ludzkości. Z n a tchn ionych  K siąg P i ­
sm a Św iętego w ynika, że S tw órca  uczynił lu ­
dzi n iezm iern ie  szczęśliw ym i. „A zasadziw szy 
ogród  w  E den  na  w schodzie . Bóg um ieścił tam  
człow ieka, k tó rego  u lep ił" ( R<radz. 2.8). P o d s ta ­
wą tego szczęścia by ł n ie  ty lko  p iękny  ogród 
(ra j) w  k tó ry m  p rzeb y w ał człow iek, a le  p rz e ­
de w szystk im  d a ry  n a d n a tu ra ln e , k tó ry m i zo­
sta ł o b d aro w an y  przez S tw órcę. D zięki nim , 
człow iek m iał %v sob ie  życie nadprzyrodzone, 
k tó re  sp raw iło , że  b y ł on św ię tym  i bez g rze­
chu, a  p rzez  to  m iłym  Bogu. C złow iek żył w  
p rzy jaźn i z B ogiem . Jego  ro zu m  był jasny , 
a w o la  skłonniejs7-a racze j d o  dobrego n iż  d o  
złego. Na m ocy specja lnego  p rzyw ile ju , czło­
w iek  był w o lny  od jak ich k o lw iek  cierp ień  
i został w y ję ty  spod p ra w a  śm ierci. Szczęście 
to  m ia ło  b y ć  u d z ia łem  w szystk ich  ludzi, c a łe ­
go ro d za ju  ludzkiego. M iało być...! I byłoby, 
gdyby n ie  zostało p rzek reślone  i zap rzepasz­
czone przez n iego sam ego, p rzez  grzechy pv- 
chy. n ieposłuszeństw a i p o w ątp iew an ia  w 
praw dom ów ność  Boga (Rodz. 3.1—24.)

W raz  z u tr a tą  przez cz łow ieka  p ierw otnego  
szczęścia, rozpoczęła się  w  h is to rii ludzkości 
w a lk a  o jego  szczęście. Ludzikość by ła  św ia­
dom a sw ej w iny, a  jednocześn ie  sw ej n iem o­
cy w  n ap raw ien iu  zla. D latego z u tę sk n ie ­
n iem  oczek iw ano  przy jśc ia  zapow iadanego  
M esjasza  — Z baw iciela . M isja, k tó rą  m ial w y­
pełn ić , to dokonan ie  dzieła O dkup ien ia .

Idea  ta  p rzew ija  się  w  p ro roc tw ach  m e­
s jań sk ich . P ro ro cy  w  sposób b y n a jm n ie j n ie ­
dw uznaczny  p o d k reś la ją , że M esjasz dokona 
O dkup ien ia  poprzez c ierp ien ia , m ękę i śm ierć, 
Ju ż  Izajasz, na  siedem set la t  p rzed C h ry stu ­
sem , zapow iada ł: „n ie  m ial on w dzięku  an i 
też b lasku , aby  n a  niego popatrzeć, an i w yg lą ­
du, by się nam  podobał. W zgardzony i odepch­
n ię ty  przez ludzi, m ąż boleści, osw ojony z 
c ie rp ien iem , on d źw ig a ł nasze  bo leści, a m y ś­
m y g o  za sk azań ca  uznali, ch łostanego  p rzez  
Boga i zdep tanego . Lecz on  by ł p rz y b ity  za 
nasze grzechy, zd ruzgo tany  za nasze w iny. 
S p ad ła  n ań  ch łosta  zb aw ienna  d la  nas, a w 
jego  ran ach  je s t nasze zdrow ie. W szyscyśm y 
pobłądzili ja k  ow ce, każdy z nas się obrócił 
ku  w łasn e j d rodze ; a  Bóg zwalił,, na niego 
w iny nas w szystkich... n aw e t n ie  otw orzył 
u st sw oich. J a k  b a ran ek  na  rzeź prow adzony, 
ja k  ow ca n iem a w obec strzygących  ją , tak  on 
n ie  o tw orzy ł u st swoich!... Zgładzono go 
z k ra in y  ży jących ; za g rzechy m ego ludu zo­
sta ł zab ity  na śm ierć... i policzony został po­
m iędzy przestępców . A on poniósł grzechy  
w ie lu  i o ręd u je  xa p rze s tęp cam i” (Iz. 53.2— 
12),

Z arów no  to  p ro roctw o , ja k  i w szystk ie  inne, 
spe łn iły  się, bo ty lko  ta k a  była d roga  O dkup ie­
n ia  człow ieka i jego  grzechów : cierp ien ie  
i śm ierć  M esjasza. Cel m isji m esjańsk ie j p rzy ­
pom niał na k ró tk o  przed jego narodzen iem  
A nioł, gdy pow iedzia ł Jó z e fo w i: „Porodzi
syna, k tó rem u  nadasz  im ię JEZU S, O n bo­
w iem  zbaw i lud  sw ój od jego  g rzechów '’ 
(Mt. 1,21). N a tę chw ilę  i radosną  now inę 
czekała  cała ludzkość od w ieków . G łosił ją  
później sam  Jezu s i pouczał za razem  sw oich 
uczniów , „iż Syn C złow ieczy będzie w ydany  
w  ręce ludzi i zab iją  go" (Mk. 9,30). T ym , 
k tó rzy  chcieli w idzieć w N im  w ybaw icie la  w 
sensie  ty lko  po litycznym  odpow ie: ..Syn Czło­
w ieczy n ie  p rzyszedł, aby  m u służono, a le  aby 
służyć i duszę sw ą oddać na okup za w ie lu ” 
(Mt. 20; 28). Im  bliższy był finał d ram atyczne j 
w alk i o człow ieka, ty m  częściej „począł J e ­
zus okazyw ać uczniom  sw oim , że po trzeba, 
aby  szedł do Je ru za lem  i tam  c ie rp ia ł w iele  
od s tarszych  i uczonych i p rzedn ie jszych  k a ­
p łanów  i był zab ity" (Mt. 16, 21).

W raz ze sło w a m i w y p o w ied z ia n y m i na k rzyżu  — 
„W yk on ało  się"  — C hrystus P ar  d o k o n a ł d z id a ,  
które stan ow ić  będzie  centralną praw dę ch rześc i­
jań stw a i p od slaw e naszej nad ziei. D ziełem  ty m  
je s l O d k u p ien ie , tzn . p rzyw rócen ie  cz ło w iek o w i

utraconej n iegd yś lask i u św ięca ją ce j, p rzy w ró ce­
nie mu godn ości dziecka B ożego i praw a d o  n ie ­
śm ierteln ego  życia  w w ieczn ej szczęśliw o śc i. T o byt 
cel i sen s o fiary  C h rystu sow ej.

Czym k ierow ał się  Bóg, żąd ający  tak w ie lk ie j  
ofiary  od w łasn ego  Syn a? M i ł o ś c i ą .  „ A lb o ­
w iem  tak Bóg um iłow ał św ia t, że S y n a  sw ego  jed- 
narodzonego  dal. aby każdy kto w ierzy  w e ń , nie 
um arł, ale m ial żyw ot w ieczn y . Bo n ie  postał 
Bóg Syna sw ego  na św ia t, ab y  św iat są d z ił, ale aby  
•świat tayl zb aw ion y  przez Niego*’ (J. 3,IG—17). Od­
k u pien ie  jest w ięc d ziełem  m iłośc i, M iłości Boga. 
Staje przed nią pełen pod ziw u  i zach w ytu  św . P a ­
w eł i w ola: „Cóż ted y  na ta p o w iem y ?  J eśli Bóg 
z nam i. k tóż  przeciw  nam ? K tóry n a w et w łasn ego  
Syna nie szczęd ził, ale go w ydal za nas w szy stk ich ,  
jaknżhy nam w szy stk ieg o  z nim  razem  nie d aro­
wał" (Rz. a,31 — 32). „B óg  m iłość  sw oją  ku nam  ok a ­
zuje przez to. że C hrystus za nas um arł w cza sie ,  
gd y śm y  jeszcze  g rzeszn ik am i b y li” (Rz. 5,8).

Tak na dzieło  O dkupienia  patrzył ŚW. P aw eł. 
A m y? Jakże częsta  p atrzym y na nie przez pryzm at  
sen ty m en ta lizm u . W sp ółczu jem y rierp iącem u  C hry­
stu sow i. A przec ież  nie a w sp ó łczu cie  ty lk o  lu  
chodzi. „N ie  płaczcie nade m ną, ale płaczcie* nad  
sobą I nad syn am i w a szy m i'1 (Łk. 23,28). D zieło  
O dkupienia zaw iera w sob ie  n iep ojętą  dla n aszego  
lu d zk iego  u m ysłu  w’ielką praw dę, że B Ó G  J F . S T  
M I Ł O Ś C I Ą .  O F I A R Ą  S I E B I E  S A M E ­
GO.  O F I A R Ą  T O T A L N Ą .  Dla nas ch r ze ­
ścijan  nic is tn ieje  inny Bóg. N ie istn ieje  Bóg T yran , 
W ładca, a tym  hardziej B óg-M ście le l. k tóry  czyh a  
ty lk o  na to. ab y  ukarać człow iek a .

T aki Bóg n ie  je s t Bogiem  ch rześc ijan , nie 
je s t B ogiem  O b jaw ien ia  p rzekazanego  nam  
przez S y n a ; tak i Bóg nie is tn ie je  i n ie  może 
istnieć. Bóg ch rześc ijan  — to Bóg M iłości. 
Skoro  Bóg nie byłby M iłością, n ie  m ógłby 
człow iekow i n ic  dać , a  w ted y  p rzes ta łb y  też 
istnieć, gdyż isto ta  Jego  polega na d aw an iu  
i o fia row an iu  siebie. D latego d a l człow iekow i 
zbaw ien ie . Ź ródłem  miłości Boga do nas, 
a  w ięc źródłem  O dkup ien ia , n ie są byna jm n ie j 
nasze zalety. Ź ród łem  je s t On sam . D latego 
zbaw ien ie  człow ieka n ie zależy od a rb itra ln e j 
w oli Boga, an i tym  b ard z ie j od ja k ie jk o l­
w iek sy tuacji człow ieka. Z baw ien ie  to o trzy ­
m ał każdy  z nas za darm o  w chw ili Jego 
śm ierci na krzyżu. K ażdy z nas tym  sam ym  
o trzym ał m ożliw ość ra tu n k u .

T y l k o  m o ż l i w o ś ć !  Czy 2 n iej sko rzy ­
stam y  — zależy to  już od naszej odpow iedzi. 
Zależy od tego czy odpow iem y m iłością na 
Miłość. „My m iłu jem y — pisze św . J a n  — 
poniew aż Bóg sam  p ierw szy  nas u m iłow ał” 
(1. J. 4,19). P am ię ta jąc  o tym . w inn iśm y  z w ra ­
cać sta le  uw agę na to. że m iłość Boga do czło­
w ieka  to nie uczucie, a le  d z i a ł a n i e ,  t o  
k o n k r e t n y  d a r ,  d a r  O d k u p i e n i a  
i L A S K I .  N asze dzia łan ie , a w ięc nasza 
m iłość do  Boga. to  p rzy jęc ie  tych  darów , p rz y ­
jęcie  o fia ro w an ej nam  przez  N iego Laski 
i sk ład an ie  dziękczynien ia , za to że żyjem y 
w szyscy w św iecie  laski, w św iecie  d a ru  M i­
łości Boga. O to  cel i sens o fiary  Jezusa  C h ry ­
stusa. cel O dkup ien ia  i nasze do niego u sto ­
sunkow an ie .

T ę p raw dę  p rzy p o m in a  nam  K ościół, zw łasz­
cza w okresie  W ielkiego Postu , zachęcając nas 
jednocześn ie  do pokuty , do  dz ia łan ia  — p rzy ­
jęcia  laski i do p racy  nad  sobą. Nie uchylajm y 
się od tej p racy, jak  m ałoduszny  p ro rok  J o ­
nasz, k tóry  w chw ili słabości ucieka) sp rzed  
oblicza P ana. gdy m u polecono głosić poku tę  
N iniw itom . W idząc w sw ym  życiu m ały  pi>- 
stęp  ducha re lig ijnego  n ie  opuszczajm y  bez­
w ład n ie  rąk . ja k  w ie lk i m ąż Boży Eliasz, 
uchodzący przed złością A chaba i Jezabe li, 
k tó ry  w puszczy B ersabee. usiadłszy  pod ja ­
łow cem , żądał d la  duszy sw ej, aby  um arł, 
m ów iąc: „dosyć mi ju ż  tego. P an ie : zabierz 
duszę m oją, bom  nie jes t lepszy niż m o i 'o j ­
cow ie”.

Na św iętą  górę H oreb jest jeszcze d a leka  
przed nam i droga, ale m y m am y nadzie ję , bo 
p rzed  nam i jest Jezus i to  ten ukrzyżow any 
Je s t ze sw oją  L aską i M iłością. U krzyżow any 
nada l żyje. Je s t b lisko  nas: w  Kościele, w d u ­
szach ludzkich , naszych dom ach i w  nas. 
B ądźm y też pew ni, że im w iększa nasza s ła ­
bość, tym  w yraźn ie j okazu je  się Jego  dzieło 
O dkup ien ia . Jego  Boża Moc, Dobroć i Miłość.

K s. TO M A SZ W O JTO W IC Z

6



NOWA MYŚL RELIGIJNA
W osta tn ich  la tach  w ielu  m ło ­

dych ludzi w  A m eryce za sw ego 
p rzew odn ika  w ybrało  Jezusa. 
P rzy  każdym  sp o tk an iu  pozdra 
w ia ją  się s łow am i: „Jezus m iłu ­
je  ciebie, chw al P a n a ”. W sw oich 
w ypow iedziach  stw ie rd za ją , że 
im ię  Jezu sa  m ia ło  decydujący  
w pływ  na zm ianę  ich życia. Sło­
w a Jezu sa  są d la  n ich  n iezw ykle 
in te resu jące , a B iblia stanow i 
księgę porad  życiow ych. W obco­
w an iu  z m łodym i ludźm i odczuć 
m ożna głębię życia re lig ijnego , 
chęć n iesien ia  pom ocy po trzeb u ­
jącym  i b ez in te resow ną  obronę 
k rzy w d zon y c h .

N ie je s t to  jed n ak  u k ie ru n k o ­
w ane  zrzeszen ie  re lig ijn e , lecz o­
sobisty  stosunek  m łodych  ludzi do 
C hrystusa . Jezu s jes t ich p rz y ja ­
cielem . O dczuw ają  Jeg o  obecność. 
L udzie  ci często  odw iedzają  b lis­
kich, znajom ych  i sąsiadów . 
W szędzie św iadczą  o zbaw czej s i­
le Jezusa , k tó ry  je s t odpow iedzią 
n a  ich zaw iłe p rob lem y życiow e.

Jezus d a je  im  szczęście, radość, 
zadow olenie i w ew nętrzne  p rze ­
życie. S p o ty k a ją  się rów nież  i 2 
lekcew ażen iem  ze strony  sw oich 
rów ieśn ików . N iew tajem niczen i 
odżegnu ją  s ię  od n ich drw iąco , 
a n aw et p rzeszk ad za ją  w ich bez­
in teresow nej działalności.

P raw ie  od 2000 la t je s t głoszona 
E w angelia . M im o to  w ielu  ch rze ­
śc ijan  w spółcześnie kom en tu je  
P ism o Ś w ięte  w ielu  z n ich odstą ­
piło  fo rm aln ie  od K ościoła. S tra ­
ciło w iarę. T w ierdzą , że Boga nie 
ma. Aż tu  nag łe  sam orzu tn ie  
m łodzi ludzie tw ierdzą  z e n tu ­
zjazm em . że dośw iadczyli Boga 
żyw ego i że Jezus C hrystus ich 
m iłu je , że O n je s t ich P anem .

W skutek tego now ego z jaw iska  
ludzie  u w aża ją  p racę  K ościoła 
ch rześc ijań sk iego  i Jeg o  troskę o 
zbaw ien ie  człow ieka za m ało  sk u ­
teczną. Z jaw isko  to  spow odow a­
ło w  S tanach  Z jednoczonych A ­
m eryk i Pó łnocnej pog łęb ien ie  d y ­
stan su  m iędzy tym i ludźm i a  K o­
ściołem  in s ty tuc jona lnym , z jego 
obcym i d la  życia nabożeństw am i, 
obcą s tru k tu rą  h ie ra rch iczn ą  
M łodzi ludzie poczęli om ijać  K o­
ściół.

U cieczka m łodych ludzi od K o­
ścioła n ie  oznacza odstępstw a od 
w iary . T w ierdzą , że je s t to now a 
d roga  i sp o tk an ie  z Jezusem . 
Z m ienili sw o je  życie p rzez  żywy 
s tosunek  do  osoby C hrystusa , u 
k tórego  znaleźli radość, p rzeb a ­
czenie i p rzy jęc ie  do  now ego ży­
cia w  m iłości Bożej.

R odzi się w ięc py tan ie , czy K o­
ściół ch rześc ijań sk i w obecnej do­
bie n ie  tra fia  ze sw o ją  tro sk ą  o 
zbaw ien ie  do żyw ego człow ieka?  
D laczego sam  Jezu s doc ie ra  do 
serc m łodych ludzi poza u rzęd o ­
w ym  system em  K ościo ła?

N a to  p y tan ie  należy  odpow ie­
dzieć. Zachodzi po trzeba  g łębsze­
go zastanow ien ia  się, dlaczego 
K ościoły s ta ją  s ię  puste. K to  te ­
m u  w in ien ?  A m oże je d n a k  n a ­
leżałoby  się  p rzyznać, że w  K o­
ściele chrześcijańskim  przeoczona

m yślącego człow ieka i jego po­
trzeby uczuciowe z ich zaintere­
sow aniem  i oczekiw aniem .

D laczego, w' m iejsce n iesien ia  
p raw dziw ej, k o n stru k ty w n e j po­
mocy. stw orzono  przez w iek i sy ­
stem  pustych  fo rm ułek , bez do­
stosow an ia  ich do  po trzeb  czło­
w ieka. P ostępow ano  tak  często 
d la  po d k reś len ia  potęgi, a u to ry ­
te tu  i w ładzy. U w ażano, że w ie ­
rzący  w in ien  ty lko  słuchać i sk ła ­
dać  ofiary . K tokolw iek z tego lu ­
du  odw ażyłby się tem u  p o rząd ­
kow i p rzeciw staw ić , czeka go 
w ieczne po tęp ien ie , „piekło".

O to iw tak ich  sfo rm u łow an iach  
k ry je  się uzasadn ien ie  odstępstw a 
od K ościoła. M łodzi ludzie  za rzu ­
ca ją  także  K ościołow i b ra k  se r­
deczności, w łaściw ego duszpaste- 
rzow an ia , now oczesnego sposobu 
głoszenia kazań . Ich zdan iem  d u ­
że kościoły n ie  sp rz y ja ją  n a w ią ­
zan iu  k o n tak tu  pom iędzy ucze­
stn ik am i nabożeństw a.

Poszczególne g rupy  m łodych 
ludzi w  A m eryce grom adzą się w 
m ałych, d rew n ian y ch  kościółkach, 
by p rzez  w za jem ne  zb liżen ie  le ­
p iej odczuć społeczność i osob i­
ste  poczucie zbaw ien ia . T w ierdzą, 
że w  tak ich  kościo łach ła tw ie j ro ­

zum ie ją  Jezu sa  z N azare tu , k tó ry  
ja k o  Z baw iciel „zw aln ia  od w sze­
lk ie j obaw y, nędzy, trudności i 
zależności” .

Z jaw isko  to  w  obliczu św ia ta  
oddalonego od Boga. przy  b raku  
św iadom ości re lig ijn e j — pow o­
d u jące j zan ik  życia re lig ijnego  — 
je s t sygnałem  d la  w szystk ich  od ­
pow iedzia lnych  Z w ierzchników  
K ościoła. W inn i oni zastanow ić  
się nad  tym  i w yciągnąć  w n io ­
ski, by nie u trac ić  m łodzieży po­
szu k u jące j Boga.

Zachodzi pa ląca  konieczność, by 
m łodzież otoczyć szczególną m i­
łością i troską. N ależy zdobyć je j 
pe łn e  zaufan ie , zm ienić podejście 
do m łodzieży, k tó ra  m asow o od­
chodzi od K ościoła. W ty m  s ta ­
n ie  rzeczy  K ościół pow in ien  d o ­
stosow ać się do dzisiejszego czło­
w ieka  i do o taczającego  go św ia ta .

T roska  o zbaw ien ie  człow ieka, 
to  a k tu a ln e  zadan ie  K ościoła. 
W spółczesna pedagogika re lig ijna  
ob ra ła  now y k ie ru n ek  nauczan ia . 
K ierunek  teologii p as to ra ln e j wa­

n ien  u sta lać  w skazów ki ow ocne­
go w y k onyw an ia  zad ań  p racy  
d u szpaste rsk ie j. O becnie należy 
rów nież zastosow ać n o w e form y 
przy  g łoszeniu S łow a Bożego d la  
dorosłych i in n e  d la  m łodzieży i 
d z ie c i

W spółczesnem u człow iekow i 
należy udostępn ić  Boga w  św ie­
tle  w iary , a n ie  ja k  do tychczas 
na podstaw ie ty lko  dogmatów'- lub  
py tań  katech izm ów  opracow a­
nych  w s ta ry m  sty lu . N ależy b rać  
pod uw agę k o n k re tn ą  sy tuację  
życiow ą, je j p rob lem y  i zadan ia . 
B ędzie to  sy tu ac ja  w yjściow a.

Tak p rzygotow ane podejście  u ­
ła tw i p rzy jęc ie  poselstw a zbaw ie­
n ia . pon iew aż człow iek p ragn ie  
dow iedzieć się. ja k ie  znaczen ie  
m a w ia ra  w jego  s to sunku  do 
Boga. Po  ta k im  dośw iadczeniu  
nie będzie d la  człow ieka obca re ­
ligia i sens życia, gdyż chodzi o 
to, by Boga przybliżyć do w ie­
rzącej ludzkości.

T roską  K ościoła o  zbaw ien ie  
człow ieka w in n o  być um ożliw ie­
n ie  życia w  społeczności ch rze ­
śc ijań sk ie j, w olności, szczęściu, 
m iłości i osiągn ięciu  osta teczne­
go celu.

Jeżeli K ościół sp e łn i ro lę  s łu ­
żebną w obec cz łow ieka  p rzed s ta ­
w ia jąc  Jezusa  w  św ie tle  Jeg o  o­
fia rn e j m iłości d la  św ia ta , osiąg­
n ie  w ów czas sw ój w yznaczony 
przez S tw órcę  cel.

Z n a k a z u  Je z u sa  C h ry stu sa  K o ­
ściół ch rześc ijań sk i zobow iązany  
jest szukać  człow ieka i m im o 
zm ian  zachodzących  w s t ru k tu ­
rze  społecznej d^żyć do  sp e łn ien ia  
slow  P a n a : „Ja  ży ję  i w y żyć 
będziecie” (Jan  14,19).

MŁODZIEŻY 
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Doszli do tego miejsca w dolinie Wołosa- 
tego, gdzie coraz częściej po obu stronach sta­
rej, pozarastanej drogi widać było dawno 
temu pogruchotane przydrożne krzyże, a tak­
że pokryte mchem, murawą i pokrzywami 
kopczyki kamieni, stanowiące kiedyś podmu­
rówki domów lub fragmenty chłodnych, bu­
dowanych osobno piwniczek. Wszystko, co 
było z drewna zamieniło się w próchnicę.

—  Pamiętasz —  odezwał się chłopak —  
że pokrzywy rosną na najżyźniejszej ziemi?

Skinęła głową. Pomyślała, że zarośnięte 
zielonością miejsca, poddane przyrodzie —  
a więc spatynowane — nie stanowią już żad­
nych śladów tamtych zdarzeń. Wszystkie 
resztki istnieją w sposób bezpiecznie odległy, 
podobnie jak piasek i żwir. Mech, zakrywa­
jący miejsca złamań na starych krzyżach —  
to przecież już nawet nie blizna. Przez chwilę 
miała zamiar dotknąć takiego miejsca, pow­
strzymała się jednak, a palcami wyciągnięty­
mi już w tamtą stronę odgarnęła po prostu 
opadający kosmyk włosów.

Droga prowadziła raz po jednej, raz po 
drugiej stronie strumienia. Przechodząc przez 
potok przeskakiwali z kamienia na kamień. 
W pewnej chwili, stanąwszy na tym drugim 
brzegu, uśmiechnęła się i powiedziała:

— Niedługo będziemy przy bacówkach. 
Ciekawe, czy żętyca od zeszłego roku podro­
żała. Napijemy się?

— Jak chcesz. Słuchaj... a może byśmy za­
częli podchodzić? Tą ścieżką jagodziarzy?

Pozwolił jej iść pierwszej.
— Willi mówił kiedyś, że wpływy hucul­

skie sięgały aż dotąd — wskazał na otaczają­
cą ich zieleń. — Mieszkańcy Wołosatego w 
niedziele i święta natłuszczali włosy zjełcza- 
łym masłem i zaplatali je w warkoczyki.

Zboczyli w  lewo od drogi. Wznosząca się 
w stronę bukowego lasu polana poszatkowa- 
na była wydeptanymi przez owce ścieżkami. 
Dziewczyna idąc pod górę omijała podskuba- 
ne krzaki jeżyn. Jaszczurki słysząc ich kroki 
opuszczały wygodne miejsca na najbardziej 
wygrzanych kamieniach i uciekając szeleści­
ły  źdźbłami wysuszonych traw. Zbliżało się 
południe. Ograniczone z obu stron górskimi 
masywami, wypełniające dolinę powietrze za­
trzymało się w miejscu. Upał wysuszał bu­
kowe liście. Tylko huby były jeszcze wil­
gotne.

Szli milcząc, wsłuchani we własne oddechy 
i kroki, w to wszystko, co razem z biciem  
serca składa się na rytm powolnego marszu. 
Dziewczyna nadal szła pierwsza. Cieszyło ją, 
że nie widzi przed sobą stąpających miarowo 
nóg, że może swobodnie rozglądać się dokoła, 
nie natykając się bezustannie wzrokiem na 
monotonnie kołyszący się czyjś plecak, na 
dyndające rzemyki.

„Słyszę jego oddech. Nie, nie jest zmęczo­
ny — pomyślała. — Można iść dalej w  tym  
tempie. Wtedy W  dolinie mówił o mieszkań­
cach Wołosatego, o ludziach, których nie 
przetrwały domy. Towarzyszyły im do koń­
ca. Czy myślał wówczas tak samo, no — może 
nie tak samo, ale o tym samym co ja? W ka­
wiarni, do której poszliśmy tamtego dnia, 
ściany były wyłożone drewnem, matowym  
drewnem bez lakieru i politury. Powiedzia­
łam wtedy, że wolę drewno niż łańcuchy 
sztucznych polimerów, bo jako istota poskle­

jana według odpowiedniego schematu z roz­
maitych komórek lepiej się czuję w towarzy­
stwie równie posłusznym wszystkim chrono­
metrom świata. I w chwili, kiedy chciałam 
to słowo „chronometry” zmienić na inne (pa­
miętam to dokładnie), na słowo brzmiące czy­
ściej, na takie, które nie tworzyłoby dyso­
nansu między dokonąnym już brzmieniem, 
a moim zamiarem —  usłyszałam coś, co stało 
się dopełnieniem, ową drugą częścią pierście­
nia wiecznie toczących się naszych rozmów. 
To, czym teraz jest talizman. Powiedział „bę­
dziemy mieli dom zbudowany z drewna, któ­
ry będzie nam towarzyszył do końca jak 
pies, jak przyjaciel...” To, co żyje jest mięk­
kie, a więc nietrwałe, zbudowane z komórek, 
poddane działaniom przestrzeni i czasu. Czy 
czas i nasze w nim działanie ma się do siebie 
tak samo, jak powietrze i moje w nim brnię­
cie. Bo brnę teraz pod górę przez las i po­
wietrze, a czas ucieka do tyłu. Tylko guzo­
wate pnie buków, przypominające równie gu­
zowate czoła starych rybaków, ubranych w  
pachnące morszczynem swetry, widzianych... 
Garby — huby, guzy — narośla, powykrę­
cane gałęzie — pnie. Tylko to zostaje w miej­
scu. Ale nie, nie tak. Drzewa rosnąc zagarnia­
ją przestrzeń. Potem kładą się posłusznie lub 
gwałtownie padają na ziemię. Zaczynają gnić 
jeszcze przedtem. Drzewa gniją czysto, po 
prostu przemieniają się w ziemię, bo przecież 
ta przemiana nie budzi wstrętu. A więc dom. 
Jak go wypróbować. Pamiętam dokładnie, 
pamiętam każdy ton wypowiadanych wtedy 
słów. Miało być tak: dom będzie z drewna, 
z belek pełnych próchna, zamiast strychu —  
wielka dziupla, w której oprócz cudownych 
rupieci będziemy chować orzechy. Czy to 
wtedy pomyślałam o suszeniu ziół, o ich za­
pachu wypełniającym przestrzeń między 
ścianami i pierwszy ogień przyniesiemy 
skąd... Nie będzie lampy naftowej, ani ża­
rówek, może tylko świece, a może będziemy 
patrzeć na siebie tylko za dnia. A w nocy —  
co będzie najlepsze w nocy. Kiedy jest cie­
mno oddycham cichutko, nie czując nawet 
zapachu, więc może dotyk, nie — w ciemno­
ści nawet dotyk niebezpieczny. Więc tylko 
słuch nam zostanie, w  nocy najlepszy. Gdy­
byśmy wtedy poszli do parku na spacer, 
zmarzłabym siedząc na ławce i paląc papie­
rosa. Zimny dym pachnie najgorzej, okrusz­
ki tytoniu zostają na końcu języka, trzeba je 
zdejmować palcem albo wypluwać. A w ka­
wiarni było ciepło i bezpiecznie. Może —  
nie, to nieprawda, — ale może to się zrodziło 
na przekór otaczającej nas szczelnie atmo­
sferze. Czy tylko z tego powstało wym yśle­
nie domu? Czuję na plecach jego oddech. 
Przyjechaliśmy tu żeby... Kiedy się to w y­
jaśni, dokona, okaże czymś w rodzaju kamie­
nia, który już zawsze będzie można oglądać. 
Czuję na plecach jego oddech, jeśli zwolnię, 
poczuję także zapach potu. Zwolnię, gdy 
przejdziemy linię lasu i las nas wypuści spo­
między pokręconych buków na połoninę”.

Zrzucili plecaki gniotąc nimi krzaki jagód, 
obwieszone pełnymi soku owocami. Wyciąg­
nęła się na ziemi, opierając głowę o stelaż.

— Pójdziemy tam — wskazał ręką w stronę 
najeżonego ostrymi głazami szczytu Krze­
mienia. — Zejdziemy na drugą stronę, a po­
tem w prawo. W dole są wysokie łopiany. Jak 
byłem mały, to z liści łopianów robiliśmy 
wielkie kapelusze, spinając je sosnowymi 
szpilkami...



„Ile spraw zaczyna się od tych słów, nasio­
na klonów przylepiałam do nosa i mówiłam...”
— pomyślała.

Wiatr przyginał lekko łodygi jagód. Pow­
tórzył „kiedy byłem mały”. I wtedy wła­
śnie odezwała się:

— Jak myślisz, czy dziś zbudujemy pałac? 
Uśmiechnął .się mrużąc oczy.

— Za chwilę — powiedział. —  Za chwilę 
pójdziemy dalej.

Gdy ischodzili ścieżką koło źródła, zo­
baczyli stojący tam namiot i wysokiego 
brodacza, który majstrował coś przy ga­
zowej 'kuchence,; połączonej z czerwoną 
butlą czarnym, gumowym przewodem. Kie­
dy podeszli bliżej, przerwał te swoje nieja­
sne czynności, otaksował wzrokiem wagę i 
rodzaj ich plecaków, a przt-de wszystkim  
buty. Chłopak zbiegał z góry pierwszy i on 
właśnie powiedział brodaczowi „dzień dobry”. 
Ten mruknął coś niewyraźnie i skupił uwa­
gę na dziewczynie. Później już, widząc jak 
szybko podchodząc pod górę trawersem zo­
stawiali za sobą ślad w postaci wstęgi przy­
giętych traw, uśmiechnął się złośliwie:

— Turyści, psiakrew, znr^wu gdzieś się 
włóczą...

Przez chwilę żałował, że nie położył tego 
dnia na ścieżce w najbardziej widocznym

miejscu zabitej, zwiniętej w klasyczny kłę­
bek żmiji. Zawsze robiła wrażenie. Mógł ze 
swego miejsca obserwować wyraz twarzy lu­
dzi zbiegających z Tarnicy. Jedni przeskaki­
wali nieruchomego gada, inni starali się gwał­
townie przyhamować, zboczyć, ominąć jakoś 
śpiące niebezpieczeństwo, a dziewczyny pi­
szczały ze strachu, kiedy wyciągnięty przy 
swoim namiocie komunikował (nie mówił, 
tylko właśnie komunikował) spokojnie i do­
statecznie głośno „uwaga, żmija”.

— Przegapiłem, dźisiaj t—mamrotał, za­
bierając się do przerwanej pracy. — Znów 
przegapiłem okazję.

Byli blisko szczytu Krzemienia. Gdyby 
stanęli w miejscu, trudno by było ich odróż­
nić oti tła złożonego z kamieni i szarawych 
traw. Wypełzłe na deszczu i wyblakłe od 
słońca plecaki, spodnie niewiadomego już ko­
loru, wtapiały się w barwę zbocza, nie sta­
nowiąc wyraźnego akcentu. Tylko uparty 
marsz pod górę odróżniał ich dla wzroku śle­
dzącego ich jeszcze brodacza.

Z Krzemienia schodzili długo na północny 
wschód.

— To tu — wyprowadził ją na suchą, 
okrągłą jak talerz polankę, zarośniętą po bo­
kach tarniną i głogiem. — To tu — powtó­

rzył. — Jesteśmy tak, jak ci obiecałem. Wiem, 
że nie zapytasz, ale mimo to, a może właśnie 
dlatego chcę ci powiedzieć. W zeszłym roku 
pętając się między Ustrzykami a Sanem zna­
lazłem to miejsce i pomyślałem, że tu będę 
chciał przyprowadzić swoją dziewczynę. 
Woda jest za tymi dwoma zarośniętymi bu­
kami, a niedaleko mała oaza świerków. W 
Bieszczadach świerki na ogół nie rosną, przez 
przełęcze wieją południowe wiatry i wysu­
szają ziemię, a świerki mają korzenie takie, 
no wiesz... nie takie jak sosny, które mają ko­
rzenie palowe, tylko wiesz... A łopiany rosną 
nad strumieniem.

Oparła swój plecak o najbliższe drzewo. 
Przez krótką chwilę gładziła chropowatą korę 
bukowego pnia, potem podeszła do miejsca, 
w którym układał się nieduży krąg płaskich 
kamieni.

—  Czy drzewa, na które patrzymy, też są 
nasze?

—  Tak — podniósł się z ziemi. — Daję 
ci pejzaż czterech stron świata, ale chodź po 
drzewo.

Najpierw, jeszcze przed zachodem słońca 
zbudowali szałas. Wbite w ziemię świerko­
we gałęzie okryli grubą warstwą liści łopia­
nu, do środka wrzucili stos suchych buko­
wych liści. Ognisko rozpaliło się łatwo. Sie­
dzieli wpatrzeni w ogień, coraz bardziej od­
dzielający ich od mroku, czekając, aż w ma­
łym niebieskim garnku zagotuje się woda.

— Teraz nic nie słychać —  odezwała się.
— Dopiero jak zgaśnie ogień. Wtedy usły­
szymy las.

Przygotowała jedzenie. Podając mu menaż­
kę makaronu z konserwą uśmiechnęła się:

— Masz, jedz. Upolowałam w sklepie naj­
dziksze pod słońcem konserwy.

Po raz pierwszy tego dnia wymówił jej 
imię. Świadomie oszczędzał niektórych słów, 
chcąc, aby ich wymawianie jak najdłużej 
sprawiało mu przyjemność.

— Mamy w ielk i pałac z łopianu, patyków  
i trawy — mówiła dalej. — Gdy spożyjemy 
wieczerzę...

Chciała przestać mówić wcześniej, jeszcze 
przed wypowiedzeniem tych słów. Przez 
chwilę słychać było tylko chrobotanie łyżek
0 dno menażki. Kiedy naczynie było puste, 
wyciągnął z ukrytego w szałasie plecaka la­
tarkę elektryczną, mydło i ręcznik. Poszli 
nad strumień. Najpierw pomagał jej świecąc 
latarką, potem przypomniał sobie, że ma w  
plecaku jeszcze jedną świecę, przyniósł ją
1 przylepiwszy do płaskiego kamienia, posta­
wił w osłoniętym miejscu. Nierówne, chybo- 
czące światło odkrywało niespodziewanie roz­
maite fragmenty drzew, gałęzi, a także ich 
skóry — najpierw błyszczącej od wody, po­
tem matowej, suchej. Świecę zostawili zga­
szoną. Kiedy chciał zapalić latarkę, aby od­
naleźć prowadzącą do szałasu ścieżkę, usły­
szał:

— Przecież widać.
Poprzez cienie i drzewa przeświecał zam­

knięty w kamiennym kręgu ogień.

AGNIESZKA TYMIŃSKA



GDY TRZEBA ZASTĄPIĆ RODZICÓW

R odzinn e zd jęc ie  w y c h o w a n k ó w  i r o śc i — p rzed sta w ic ie li Z B oW iD -u Z ap roszen i c o śc ie  R orąrym i o k la sk a m i n agrad za li w y stęp y  w y ch o w a n k ó w

Białołęka Dworska kiedyś była w sią. dzisiaj 
należy już do W arszawy. Sianow i najdalej 
w ysunięty przyczółek praskiej dzielnicy. Po 
w ojnie zbudowano tu now e bloki m ieszkalne, 
szkołę, dom rencistów i dom dziecka.

Państw ow y Dom Dziecka wybudowany zo­
stał w 1967 r. i nosi im ię znanego pedagoga, 
opiekuna sierot Kazimierza Jeżew skiego.

Dyrektor Domu Dziecka p. Józef Poczobutt, 
pedagog z zam iłow ania i w ykształcenia, opro­
wadza m nie po sw oim  „gospodarstwie”. 
Św ietlica, stołów ka, sa le sypialne są prze­
strzenne i widne.

Ściany pokojów udekorowane są obrazami 
pędzla kierow niczki przedszkola p. Ewy Ba­
jon, która amatorsko zajm uje się m alarstwem
— inform uje mój cicerone. W św ietlicy  ch łop­
cy z zapałem  grają w tenisa stołow ego. Kilku 
z nich uruchamia kolejkę elektryczną. Jest to 
dar aktorki A liny Janow skiej. W m ałym  po­
koiku uw ija się gromadka dziew cząt. Należą 
do kółka gospodarstwa dom owego. Pod okiem  
w ychow aw czyni która jest jednocześnie in­
struktorką, smażą faworki. Spróbowałem  — 
były naprawdę w yśm ienite. W pokoju zajęć 
panuje wzorowa cisza: kilku w ychow anków  
pilnie ślęczy nad książkam i i zeszytam i. Słabsi 
korzystają z pomocy zdolniejszych uczniów  
członków  kola sam opom ocy koleżeńskiej.

— Staramy się w ychowankom  w pajać za­
m iłow anie do sportu — m ów i dyrektor. Mamy 
w łasne boisko i sprzęt ufundow any przez 
Radę Zakładową SGGW. Starsi w ychow anko­
w ie w yjeżdżają w czasie ferii na zim owiska  
i obozy sportowe organizow ane przez ZMS. 
W arunkiem wyjazdu w ychowanka na obóz 
jest n ie tylko wiek, ale także wzorowe zacho­
w anie i dobre w yniki w  nauce. Staramy się 
uczyć dzieci gospodarności, społecznego m y­
ślenia. usam odzielniać je i w  ten sposób przy­
gotow yw ać do życia. Pomaga nam w tym sa­
morząd w ychow anków . W ychow ankowie sami 
sprzątają, dokonują drobnych rem ontów i na­
praw, m alują pom ieszczenia. Stopniowo przy­
zw yczajam y dzieci do system atyczności i p il­
ności w  pracy, do um iejętnego organizowania  
sobie w olnego czasu.

W ychowawcy często muszą wykazać w iele  
taktu i cierpliw ości, nie zniechęcać się po­
rażkami. muszą poznać środowisko rodzinne 
dziecka, jego potrzeby i zam iłow ania. N ie jest 
to łatw e zadanie. Sąd opiekuńczy, inspektora­
ty ośw iaty na w niosek szkoły, rodziców, po­
radni w ychow aw czych kierują do domów  
dziecka dzieci z rodzin rozbitych, alkoholików  
z środowisk przestępczych lub zagrożonych  
demoralizacją. Dyr. Poczobutt podaje dane: 
Na 120 w ychow anków  w  w ieku od 10—18 lal 
tylko 6-ciu to sieroty naturalne. Ogromną 
w iększość stanow ią w ięc sieroty społeczne. 
Niektóre z nich znajdują się na pograniczu

niedorozwoju um ysłowego. Inne przedw cze­
śnie poznały smak alkoholu, w yniosły z ro­
dzinnego domu złe nawyki. W iększość w y­
chowanków adoptuje się do naszych w arun­
ków, zm ienia sw oje postępowanie, stosunek  
do pracy i nauki — dodaje dyrektor. Oto 
przykład. Ojciec siedzi w w ięzieniu, matka 
w ystąpiła o rozwód i zw iązała się z innym  
człow iekiem . Córka nie uznała ojczym a. U- 
ciekla z domu. szkoły. „Była nieznośną" — 
jak określiła matka. Z czasem  trudności w y­
chow aw cze narastały. Na wniosek poradni 
dziew czynka um ieszczona została w domu 
dziecka. Uczy się m iernie zachow uje popraw ­
nie i głęboko przeżywa sw ój rodzinny dramat. 
Są i takie przypadki kiedy córkę trzeba było  
um ieścić w domu dziecka z powodu choroby 
psychicznej ojca lub odseparować 14-letniego  
chłopca od środowiska przestępczego. Rodzi­
ce są zobow iązani do łożenia na utrzym anie 
sw oich dzieci. Nie w szyscy robią to dobro­
w olnie. Czasem potrzebna jest interw encja ich 
zakładu pracy lub zagrożenie w ystąpieniem  
na drogę sądow ą, by uzyskać św iadczenia a li­
m entacyjne. W niektórych sporadycznych  
przypadkach w ychow aw com  z domu dziecka 
udaje się uregulow ać stosunki rodzinne, naj­
częściej jednak trzeba szukać innych rozw ią­

zań. U sam odzielnienie w ychowanka w iąże się 
z zapew nieniem  mu pozycji w  społeczeństw ie, 
udzieleniem  pomocy w  uzyskaniu m ieszkania, 
pracy czy w u łatw ieniu kontynuow ania nauki. 
Z reguły w  czasie pobytu w  domu dziecka  
w ychow ankow ie kończą szkolę podstawową  
i zaw odową. Dla zdolniejszych w yrażających  
chęć dalszej nauki dom dziecka zabiega o sty­
pendia i um ieszcza ich w  internatach. Pozo­
stają oni nadal pod opieką domu dziecka, tu 
spędzają ferie, stąd w yjeżdżają na obozy.

Z pomocą w usam odzielnianiu w ychow an­
ków przychodzą zw iązki zaw odowe, zakłady 
pracy. W ramach akcji „Patronat" fundują  
książeczki m ieszkaniow e, zapraszają w ycho­
w anków  na obozy i kolonie, kupują upom inki. 
Pierw szeństw o w  korzystaniu z tej pomocy 
mają sieroty naturalne.

Kontakty i w spółpraca z zakładam i pracy, 
TPD, organizacjam i społecznym i, z radami pe­
dagogicznym i szkól, w  których uczą się w y ­
chow ankow ie pomagają w  rozwiązaniu w ielu  
trudnych problem ów, w przystosowaniu w y­
chow anków  do now ych warunków życia pa 
opuszczeniu domu dziecka.

LEON ZBIGN1EWSKI

W program ie k a rn a w a ło w ej zab aw y  b y ły  w y stęp y  ta n eczn e  w y ch o w a n k ó w
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Ostatnio w  korespondencjach naszych Czy­
telników dat się zauważyć -wzrost zaintereso­
wania sprawami lokalowymi, a zwłaszcza mo- 
żllwością nabycia mieszkania na własność. 
Pytania są różne, ale można je sprowadzić do 
trzech najważniejszych zagadnień:____________

— czy m ożna nabyć na  w łasność m ieszkan ie  
k w a te ru n k o w e?

— ja k  p rzed s taw ia ją  się koszty nabycia  ta ­
kiego m ieszkan ia?

— dziedziczenie i sp rzedaż  osobie trzec ie j 
nabytego  lokalu.

O becnie  w szystk ie  te  sp raw y  zostały  u regu ­
low ane R ozporządzeniem  R ady M inistrów  z 
dn ia  1 w rześn ia  1972 roku , zm ien ia jącym  roz­
porządzen ie  w  sp raw ie  sprzedaży przez  P a ń ­
stw o budynków  z rów noczesnym  oddaw an iem  
działek  w uży tkow an ie  w ieczyste (Dz.U. n r 
41, poz. 264).

O tóż zgodnie z tvm  rozporządzen iem  osoby, 
k tó re  zam ie rza ją  nab y ć  m ieszkan ie  k w a te ru n ­
kow e na w łasność pow inny  złożyć podan ie  do

M I E S Z K A
_________________________________________________________________________________________

N A
jednostk i sp raw u jące j zarząd  budynk iem  
P rzew ażn ie  są  to  ADM lu b  a d m in is tra c ja  do­
m ów  zakładow ych . Po rozpa trzen iu  sp raw y  
o rgan  do sp raw  lokalow ych  w yda decyzję co 
do sp rzedaży  w nioskow anego  m ieszkan ia , o 
czym  lo k a to r m ieszkan ia  zostan ie  pow iado­
m iony na piśm ie. Po za ła tw ien iu  form alności 
w nabyciu  m ieszkan ia  lokal ten  zostan ie  w y­
łączony spod pub licznej gospodark i lokalam i, 
a le  z ch w ilą  sp łacen ia  należności.

C ena lokali kw ateru n k o w y ch  nabyw anych  
na w łasność k sz ta łtu je  się w zależności od 
w ielkości m iasta , odległości od cen trum , s tanu  
w yposażen ia  i będzie się k sz ta łtow ać w g ra ­
n icach cen spółdzielczych. D la p rzyk ładu : 
m ieszkan ie  z w szelk im i w ygodam i, położone 
w cen tru m  m iasta , k tó re  liczy ponad  200 tys. 
m ieszkańców , kosztow ać będzie 3 000 zł za 
1 m 2 pow ierzchn i uży tkow ej. W dalszych d z ie l­
n icach, lub  na p e ry fe riach  2700—2450 zł za 
1 m!. N atom iast w  m ieście  poniżej 50 tys. 
m ieszkańców , za m ieszkan ie  o w ysokim  stan - 
d arc ie  w yposażenia  — cena 1 m ! w ynosi 
2600 zł. M ieszkanie bez w ygód (ogrzew anie 
piecow e) w m ieście pow yżej 200 tys. m iesz­
kańców  kosztu je  w  śródm ieściu  2550 zł za 
1 m !, a poniżej 50 tys. m ieszkańców  — 2200 
zł za 1 m 1 w  dzieln icy  pery fe ry jn e j.

C ena sprzedaży  p ła tn a  jes t w  ra tach , z tym , 
że nab y w ca  jes t obow iązany  w płacić  przy  za­
w arciu  um ow y 30 proc. w artośc i lokalu . S p ła ­
ta  ra t  przez osoby nab y w ające  m ieszkan ia  na 
w łasność rozpoczyna się po up ływ ie ro k u  od 
d n ia  zaw arc ia  um ow y sprzedaży. R aty  m ożna 
rozłożyć na okres od 10 do 25 la t, do k tórych 
będą doliczane odsetk i w  w ysokości 1 proc. 
rocznie.

N atom iast p rzy  p rzed te rm in o w ej sp łacie  ra t 
u m arza  się:

40 proc. kw oty  pozostającej do zap ła ty , a 
w  raz ie  zap ła ty  ca łe j ceny sp rzedaży ;

30 proc. w raz ie  w p ła ty  k red y to w an e j części 
ceny sprzedaży  w ciągu 5 lat.

20 proc., jeże li w p ła ta  k red y to w an e j części 
n astąp i w  ciągu 10 la t, p rzy  czym  um orzen ie  
n ie n astęp u je , jeżeli ok res sp ła ty  k red y to ­
w anej ceny sp rzedaży  został um ow nie u s ta ­
lony n a  10 la t.

W zależności od sy tuac ji te ren o w ej, p rezy ­
d ia  w łaśc iw ych  ra d  narodow ych  m ogą p o d ­
w yższać lub  obniżać ceny  sprzedaży  lokali o 
10 proc. Po u s ta len iu  ceny  sp rzedaży  lokalu  
odlicza się stop ień  zużycia m ieszkan ia , k tó ry  
w ynosi 1,25 proc. w artości za każdy pełny  rok  
eksp lo a tac ji b u d y n k u , z ty m  że nie m ożna 
odliczyć w ięcej niż 50 proc. ceny sprzedaży  
u sta lone j na podstaw ie  s taw ek  zaw arty ch  w 
tab e li R ozporządzenia.

W stosunku  do dom ów  poddanych  rem o n ­
tom  k ap ita ln y m  lub  m odern izacji, w  k tórych  
nastąp iło  p rzyw rócen ie  ich w alo rów  ko n ­
s tru k cy jn y ch  i użytkow ych, stop ień  zużycia 
odlicza się począw szy od roku  następnego  po 
oddan iu  b udynku  do eksp loatac ji.

M ieszkanie  nab y te  n a  w łasność może być 
odsprzedane na rzecz osoby trzecie j, a le  nie 
w cześn iej n iż  p rzed  up ływ em  5 letn iego ok re­
su od d n ia  nabycia  loka lu  od P aństw a . W 
uzasadnionych  p rzypadkach  p rezydium  w ła ­
ściw ej rady  narodow ej m oże skrócić ten  te r ­
m in.

Do loka lu  naby tego  n a  w łasność s tosu je  się 
p rzep isy  p raw a  spadkow ego.

To sam o R ozporządzenie R ady M inistrów ' 
da je  m ożliw ość n ab y w an ia  m ałych  dom ów  
w ielorodzinnych , liczących 15—20 lokali na 
rzecz spółdzieln i, o ile p rzy n a jm n ie j 50 proc. 
do tychczasow ych lokato rów  w yrazi n a  to  zgo­
dę. L okatorzy, k tórzy  n ie w yraz ili zgody p rzy ­
stąp ien ia  do spó łdzieln i w łasnościow ej, p rze­
niosą się do m ieszkań  zastępczych, k tó re  w 
m ia rę  m ożliw ości p rzydzielać będzie  rad a  n a ­
rodow a. N atom iast najem cy, k tó rzy  n ie  p rzy ­
s tąp ili do spółdzieln i w łasnościow ej i n ie sko­
rzy s ta ją  z m ożliw ości p rzek w a te ro w an ia  do 
lokali zastępczych, op łaca ją  czynsz n a jm u  od­
p o w iad a jący  o p ła tom  uiszczanym  przez  cz ło n ­
ków  spółdzieln i.

C ena sp rzedaży  spółdzieln iom  budow nictw a 
m ieszkaniow ego dom ów  w ielom ieszkaniow ych  
o bejm ujących  do 20 lokali u sta la  się rów nież 
w ed ług  s taw ek  tab e li zam ieszczonej w  R oz­
porządzeniu , a w ięc iden tyczne ja k  za nabycie  
m ieszkan ia  kw aterunkow ego  na  w łasność.

P rzek azan ie  w  ręce  w łaścicieli tro sk i o u ­
trzy m an ie  dom ów  w raz  z p rzek azan iem  n a ­
bycia w łasności m a sw o je  społeczne i ekono­
m iczne uzasadn ien ie . D la n iek tó rych  rodzin  
nabycie  m ieszkan ia  na  w łasność rea lizu je  ich 
życiow e m arzenia .

JOZEF STEFANOWICZ

11



1972

Polskie
Debiuty
FilmowePo o b e jrzen iu  n a  e k ran ach  naszych  k in  ko­

lejnego  film u polskiego zas tan aw iam y  się b a r ­
dzo często nad  tym . w  jak ie j m ierze to  now e 
dzieło po lsk iej k in em ato g rafii p o tra fiło  nas 
zafascynow ać, po rw ać odkryw czością  tem atu , 
sposobem  w idzen ia  św ia ta . C zynim y to c h ę t­
nie. zw łaszcza w  odn iesien iu  do tw órców  m ło­
dych. n ieznanych  do tychczas szerszej pub licz­
ności. Co m a ją  now ego do pow iedzenia  m ło­
dzi tw órcy , czy m ożna o n ich m ów ić jako
o rep rezen tac ji poko len ia  m łodych, czy leż 
s tan o w ią  ty lko  g rupę  indyw idua lis tów ?

P ro b lem y  te  i p y tan ia  s tanow iły  przez  w iele 
dn i le itm o tiv  polem iki i dyskusji p row adzo ­
nych w  czasie tegorocznego III O gólnopolskie­
go P rzeg ląd u  F ilm ów  F ab u la rn y ch , T elew i­
zy jnych  i K ró tkom etrażow ych  pn. „Polsk ie  de­
b iu ty  film ow e 72", zo rganizow anego  w  lu tym  
br. (15— 19 lu ty ) w  G dańsku  przez  Z rzeszen ie  
S tuden tów  P olsk ich , w ładze  k u ltu ra ln e  G d ań ­
ska i N aczelny Z arząd  K inem atog rafii. Im r "e- 
za gdańska  by ła  p rzeg lądem  dorobku  polskich  
tw órców , reżyserów  film ow ych, deb iu tu jących  
w dziedz in ie  film u fabu la rnego , te lew izy jn e ­
go i k ró tkom etrażow ego . N aw iązyw ała  do bo­
gatej tra d y c ji gdańsk iego  środow iska  ak ad e ­
m ickiego w  p o p u lary zac ji sz tuk i film ow ej. 
W zięli w  n ie j udział tw órcy , k ry tycy , p rzed ­

staw icie le  w ład z  polskiej k in em ato g ra fii oraz 
m iłośnicy  sz tuk i film ow ej.

O tw arc ia  im prezy  dokonał w iceprzew odn i­
czący R ady O kręgow ej ZSP H en ryk  M iśkie- 
w icz. W sw oim  przem ów ien iu  podkreślił on 
fak t, że Z rzeszen ie  S tuden tów  Polsk ich  w 
G dańsku , K lub  S tu d en tó w  W ybrzeża „Ż ak”, 
in sp iru jąc  szeroką dzia ła lność  k u ltu ra ln ą , 
szczególnym  m ecenatem  o b e jm u je  m łodych 
tw órców  film ow ych. „O rgan izow any  przez  nas 
p rzeg ląd  „P o lsk ie  d eb iu ty  film ow e” — po­
w iedzia ł H. M iśkiew icz — stw a rza  w aru n k i 
p rezen tac ji ta len tów  i spraw ności w a rsz ta to ­
w ej m łodych tw órców , a jednocześn ie  b ilan ­
su je  jednoroczny  dorobek  m łodego polskiego 
k ina. P ragn iem y  im prezą  tą lansow ać w y b ija ­
jące  się indyw idualności tw órcze. P raw id ło ­
w y rozw ój k ad ry  a rty styczne j, now e cenne, 
p ropozycje m łodego k in a  ipolskiego uw ażam y 
za rzecz p ierw szej w agi. S tąd  w  p ro g ram ie  n a ­
szej o rgan izacji, z k tó rym  idziem y na  V III 
K ongres Z SP  problem y te  znalaz ły  w łaśc iw y  
w yraz”.

M yśl p rzew odn ia , ja k a  tow arzyszy ła  p ro ­
jek tow i organ izow an ia  p rzeg lądów  tego ro ­
d za ju  o p a rta  była n a  dw óch p rzesłankach . P a  
pierw sze, 'chodziło o to, by m łode kino, a 
zw łaszcza deb iu tan c i m ieli szersze m ożliw o­
ści p rezen to w an ia  sw ojego dorobku. Sporo 
film ów  bow iem  przechodziło  n iezauw ażonych . 
Po d rugie , należało  zapew nić  początku jącym  
film ow com  m ożliw ości k o n fro n tac ji z tym , 
czego oczekują  i spodziew ają  się w idzow ie, 
poznanie  op in ii i uw ag odbiorcy film u, a 
p rzede  w szystk im  m łodzieży.

W  czasie im prezy  gdańsk ie j odbyły się p ro ­
jek c je  film ów  zrealizow anych  przez d e b iu ta n ­
tów , sp o tk an ia  sem in a ry jn e  oraz dyskusje. W 
czasie p ięciu d n i trw a n ia  im prezy  zap rezen ­
tow ano  w K lub ie  S tuden tów  W ybrzeża „Ż ak ”
31 film ów  w yprodukow anych  przez Polską 
T elew izję, W ytw órn ię  F ilm ów  O św iatow ych , 
S tud io  M ałych F o rm , S tud io  M in ia tu r F ilm o ­
w ych, Zespoły film ow e „S ilesia" i „T or” oraz 
przez s tuden tów  P aństw ow ej W yższej Szkoły 
F ilm ow ej, T elew izy jnej i T ea tra ln e j w  Lodzi. 
P rzeg ląd  stanow ił doskonałą  okazję  do  p rze ­
ana lizo w an ia  obecnego s tan u  m łodego kina 
polskiego oraz s fo rm u łow an ia  w niosków  
i p ropozycji pod ad resem  M in iste rs tw a  K u ltu ­
ry i Sztuk i, a zw łaszcza w ładz k inem atog rafii. 
Z okazji p rzeg lądu  odbyło  się  szereg  im prez 
tow arzyszących , jak  np. sp o tk an ia  z re a liz a ­
to ram i film ów , reżyseram i i k ry ty k a rr  . M oż­
n a  było zw iedzić także  w ystaw ę g rafik i Cze­
s ław a  T um ielew icza, ekspozycję  g ru p y  ..A' 
oraz w ystaw ę ceram ik i W. W ieczorkiew icza.

N ow ością tegorocznej im prezy  było zap ro ­
szenie do udzia łu  w „D ebiu tach  72 s tu d e n ­
tów  P W S T F  i TV  w  Łodzi, k tó rzy  n a  ek ra n ie  
k ina  „Ż ak" zap rezen tow ali sw oje  szkolne e tiu ­
dy film ow e. K o n fro n tac ja  p ro fesjona lis tów  z 
p ropozycjam i tw órczym i stu d en tó w  w niosła 
w ie le  ożyw czego fe rm en tu  i c iekaw ych  spo­
strzeżeń. Ś rodow isko  akadem ick ie  W ybrzeża 
i m ieszkańcy  T ró jm ias ta  mogli poznać p ro ­
g ram  „D ebiu tów  72“ na o tw arty ch  pokazach

film ów  b iorących  udział w  P rzeg lądzie , na 
o tw arty ch  pokazach w K lub ie  „Ż ak ” i k inach 
T ró jm iasta .

Czy gdańsk ie  deb iu ty  spełn iły , pok ładane  
w nich  nadzie je , czy zarysow ały  now e te n d e n ­
c je  w tw órczości film o w ej?  N a p y tan ia  te 
tru d n o  odpow iedzieć jednoznaczn ie  m. in. d la ­
tego, ;że p ro b le m a ty k a , k tó rą  p o d e jm u ją  
je s t złożona i su b te ln a . Z F ilm ów  fa b u ­
la rnych  należy  w ym ien ić  film  G rzegorza K ró ­
lik iew icza „N a w ylot", A ndrzeja  K rauzego 
„Palec  boży”, „O calen ie” E d w ard a  Ż eb row ­
skiego, „O pis obyczajów ” Józefa  G ębskiego 
i A ntoniego H alo ra. Byłoby dużym  ryzykiem  
łączen ie  tych  ifilmów jak ąś  wspóLną fo rm u łą  
sem an tyczną, z resztą  sam i tw órcy  zap ro testo ­
w aliby przeciw ko  tak ie j „ jedności”. Je s t je d ­
nak  pew na ten d en c ja  w iodąca, k tó ra  łączy te 
film y. P o d e jm u ją  one m ianow icie  w  sposób 
nam ię tny , n iek iedy  w prost szokujący , k rań co ­
w y tem a ty k ę  m o ra ln ą , p ró b u ją  postaw ić p e w ­
ne propozycje  e tyczne, dać  sw o ją  w izję  m o­
ra ln ą  człow ieka i o tacza jące j go rzeczyw isto­
ści. J e s t to  spo jrzen ie  n a  sp raw y  ludzkie 
z pew nego uogólniającego, filozoficznego d y ­
s tansu .

Z film ów  kró tkom etrażow ych  p rezen to w a­
nych na  gdańsk ich  d eb iu tach  pow szechną 
uw agę zw róciły  na sieb ie  m. in .: „K rzyż i to ­
pór" B ogdana D ziw orskiego, „D ary  M agów " 
W alen tyny  M atuszew sk ie j, „B allada  o śc in a ­
niu  d rzew a” E rola F e ru d in a , „K are ta  Z dzi­
sław a L eśn iaka , „A gn ieszka” A n e tte  O lsen. 
F ilm y te  pokazano  w  ram ach  p rezen tac ji d e ­
b iu tów  film ow ych T elew izji Po lsk ie j oraz W y­
tw órn i F ilm ów  O św iatow ych  w  Lodzi („K rzyż 
i to p ó r”). S ą to  dzie łka  o sp o ry m  zróżn ico­
w an iu  zarów no  w  sferze  ga tu n k u  film ow ego, 
ja k  też zastosow anych  środków  sty listycznych  
i a rtystycznych . N ależy w yrazić  żal, że w  tym  
kale jdoskop ie  deb iu tów  n ie  zaznaczyła  sw ojej 
obecności W ytw órn ia  F ilm ów  D o k u m en ta l­
nych w  W arszaw ie. Może w łaśn ie  d la tego  w 
czasie gdańsk ie j im prezy na  sem in a riu m  na 
tem at „Nowy film  do k u m en ta ln y  — teoria  
i p ra k ty k a ” było tak  w ie le  p y tań  ty p u . jest 
now y film  doku m en ta ln y , czy go n ie  m a?

Z b rak u  m iejsca  n ie  będę om aw ia ł film ów  
an im ow anych  i ry sunkow ych  dla dzieci oraz 
e tiud  film ow ych stu d en tó w  szkoły film ow ej 
w Lodzi. W sum ie  należy podkreślić, iż „P o l­
skie deb iu ty  72” były  im prezą  w artościow ą, 
k tó ra  jak o  jed n a  z w iększych w całym  k ra ju  
zasługu je  na  ko n ty n u o w an ie  i poparc ie  w ładz, 
odpow iedzia lnych  za s tan  i rozw ój naszej k i­
nem atog rafii.

LECH WILEŃSKI
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Tego dn ia , ja k  zw ykle, w raca ­
łem  z p racy  d o  dom u bu lw arem  
nad  brzegiem  W isły. Szedłem  
spokojn ie , n ie  sp iesząc się. D roga 
n ad  W isłą b y ła  ju ż  początkiem  
codziennego popołudniow ego  w y­
poczynku. D zień by ł pogodny, 
zw yczajny , p ierw szy  dzień  k w ie t­
n ia  73 roku . M oże ty lk o  W isła 
m ien iła  się  bardz ie j w ie lobarw n ie  
n iż w czoraj, p rzedw czoraj... Nic 
n ie  zapow iadało  n i e z w y k ł e g o  w y­
d arzen ia , ja k ie  m ia ło  się  zdarzyć 
za chw ilę . N ic n ie  by ło  znak iem , 
u p rzedzen iem  jak ichko lw iek
zm ian  w  m oim , od d a w n a  u n o r­
m ow anych  aż do  m ono ton ii życiu 
sam otnego, p ięćdz iesięc iok ilku le t- 

'n iego  m ężczyzny. N iepokoje  m ło ­
dości m ia łem  ju ż  d aw n o  za sobą. 
Żyłem  spokojnie, o t ta k  z  dn ia  
n a  dzień, niczego ta k  n a p raw d ę  
n ie  oczekując, n ie  m artw iąc  się 
i n ie ciesząc. B yło to  zw ykłe, 
p rzec ię tne  życie, w  k tó ry m  nie 
m ogło w ydarzyć  się nic, co by 
m ogło za in te resow ać  innych. 
Czasem , w  d ług ie  w ieczory, zn u ­
żony p rzeg ląd an iem  k lase ró w  2 
w ie lobarw nym i znaczkam i, co by­
ło m oim  g łów nym  zajęc iem  do­
m ow ym , m y ś la łem  tro ch ę  sm u t­
no : o t m am  ta k ie  „ le tn ie” życie, 
ja k  w ystudzona  h e rb a ta . Ani 
słodkie, an i gorzkie, an i gorące, 
an i zim ne.

U siad łem  n a  ław ce, p rz y m k n ą ­
łem  oczy. C iepłe p rom ien ie  słoń ­
ca  d ob ro tliw ie  w ygładzały 
zm arszczki n a  m ojej tw arzy . Z a­
pan o w ała  w e m n ie  ch w ila  w ie l­
k iego spokoju . L en iw ie  pod zam ­
k n ię tym i pow iekam i przesuw ały  
się obrazy  zielonych łą k  dziec iń ­
stw a. C iepło jak ie  odczuw ałem  
n a  tw arzy  i n a  rękach  gw a łto w ­
n ie  się nasila ło . N ie o tw iera łem  
jeszcze oczu. T rw a łem  tak  w  c iep­
le i w e w spom nien iach . N agle u ­
czułem  ja k  n iezw ykle silny , a 
jednocześn ie  łagodny  podm uch 
gorącego w ia tru  un iósł m n ie  do 
góry. C iśn ien ie  w ia tru  s ta ło  się 
ta k  w ielk ie, że już n ie  m ogłem  
otw orzyć oczu. C zułem  ja k  uno­
szę się co raz  w yżej na  fali po ­
w ietrza, w ia tru , w  k tó re j leżałem  
ja k  w  h am ak u , ja k  w  p o w ie trz ­
nym  kokonie. K urczow o śc iska­
łem  w  ręk ach  m ój s ta ry , pocero ­
w any  brązow y p araso l, z k tó rym  
p raw ie  n ig d y  się  nie ro zs ta ję . Nie 
p o tra fiłem  u ją ć  w  m inu ty , w  go­

dziny, czas w  ja k im  s ię  u n o si­
łem . P o  p ro s tu  trw a ło  to jak iś  n ie ­
m ożliw y do ok reś len ia  czas. P óź­
niej odczułem  łagodne opadanie , 
lądow an ie , aż spocząłem  n a  
czym ś tw a rd y m  i zim nym . O tw o­
rzy łem  oczy. Z am k n ą łem  je  i 
znow u otw orzy łem . U szczypną­
łem  się  w  nogę i w  policzek... 
n ic, n ie  zn ika . M oże śp ię?  S p o j­
rza łem  n a  zegarek  —  dw ad z ie ­
śc ia  p o  czw arte j. Z am ykałem  i 
o tw ie ra łem  oczy i n ic  n ie  ro zu ­
m iałem , n ic  n ie  p o jm o w ałem  z 
tego, co było w okół m nie.

Zew sząd o taczała  m n ie  s reb ­
rzysta, lekko  p ro m ien iu jąca  
p łaszczyzna. Z p raw e j s tro n y  na 
horyzoncie s trze lis te  w zniesienie, 
p rzypom ina jące  w ieże gotyckich 
kościołów . Z lew ej, w  odległości 
dw u, trzech  k ilo m etró w  kończyła 
się jak ąś  d z iw n ą  b łę k itn ą  śc ianą  
łącząca  się z n iebem . A n iebo  n a ­
de  m n ą  by ło  pom arańczow o  zło­
ciste, fa lu jące  i n iezw yk le  p iękne. 
S iedziałem  p rzerażony  i  p rzy tło ­
czony tą  odm iennością  św iata . 
C oraz to  zam yka łem  oczy chcąc 
znow u znaleźć się n a  ław ce  nad  
W isłą. W reszcie zdecydow ałem , że 
cokolw iek zrob ię , będzie to  lep ­
sze, od bezczynnego siedzenia. 
W stałem  i ru szy łem  w stronę  
strzelistego  horyzontu . Ju ż  po 
(pierw szym  k ro k u  za trzy m ałem  
się. Po  chw ili zrob iłem  ostrożn ie  
następny ... to  sam o. Jeszcze jeden  
krok, jeszcze dw a... p rzy  każdym  
k ro k u  unosiłem  się na m e tr, lub

P lan eta  A rim

trochę  w ięcej ku  górze, jakbym  
nic n ie  w ażył. I tak  pół idąc, pół 
skacząc, czy raczej unosząc się w  
p o w ie trzu  zb liża łem  się do sm u k ­
łych sreb rzystych  w zniesień . 
Z odległości około trzy s tu  m e t­
rów , zobaczyłem , że to  co w cze­
śn iej b ra łem  za n a tu ra ln e , choć 
n iezm iern ie  dziw ne, uk sz ta łto ­
w an ie  te renu , okazało  się g igan ­
tyczną  budow lą  po łyskującego  
sreb ra  i k ry sz ta łu . M ów ię „sreb ­
ra  i k ry sz ta łu ” bo m yślę przecież 
ziem skim i pojęciam i, bo znam  
ziem skie nazw y n a  podobnie j a ­
sny m eta l i id ea ln ie  czyste, z a ła ­
m ujące  św ia tło  w  szlifach szkło.

C iekaw ość w zięła  górę nad  lę ­
kiem . Z bliżyłem  się jeszcze na  
sześćdziesiąt, p ięćdziesiąt m etrów . 
R ozm ach i ogrom  te j budow li by ­
ły w p ro st n iepo ję te .

P io n o w e  śc ia n y  n ie  b y ły  tak je d n o ­
lite  i g ła d k ie , jak  w y g lą d a ły  z d a le ­
ka. W yod ręb n ia ły  się  ju ż  lu k i p ły t­
k ich , k o listy ch  n isz , z k tórych  w y ­
sta w a ły  w y g ię te  n i to  m a ty , n i to 
z a w ieszo n e  p ok ład y . J a jow ate  o tw o ry  
b y ły  za p ew n e w y lo ta m i k o ry ta rzy  czy  
tu n eli. Ś c ian y  p ro m ien io w a ły  s iln y m  
i p u lsu ją cy m  b ia łym  św ia tłem . P o d ­
szed łem  do  jed n eg o  z o tw orów  i zn o ­
w u  p oczu łem , że  u n o si m n ie  i w c iąga  
do w n ętrza  fa la  c iep łeg o  p ow ietrza . 
P o  ch w ili s ta n ą łem  na  środ ku  w ie l­
k iej sa li. N iez liczo n e  k o lo ro w e  ś w ia ­
te łk a  p o ły sk iw a ły  z p u lp itów  c ią g n ą ­
cy ch  s ię  fa liśc ie  w zd łu ż  ścian  sa li. Ze 
w sz y s tk ic h  stron  d o s ło w n ie  sy p a ły  się  
na m n ie  n iezrozu m ia łe , a jed n ak  
p rzy jem n e  d la  u ch a , m e lo d y jn e  d źw ię ­
k i. N ag le  za u w a ży łem  jak  nad  m oją  
g ło w ą  p o ja w iła  s ię  b łęk itn o  pałająca  
k u la . Jej ostre  św ia tło  ob jęło  całą  
m oją  p o sta ć  i p rzen ik a ło  przeze m n ie  
ja k b y  p och od em  lo d o w a ty ch  m rów ek . 
P o  ch w ili ku la zaczę ła  odd alać s ię  
a w  je j w n ętrzu  zo b aczy łem  sam ego  
s ieb ie . Stałem  z n ieru ch o m ia ły  w  tej 
k u li, a jed n o cz eśn ie  s ta łem  pośrod k u  
sa li. P o m y śla łem  w ięc , że  w  k u li je s t  
coś w  rodzaju  m eg o  zd jęc ia , a lb o  o d le ­
w u  m o jej p ostac i. R ozg ląd ałem  się  
po sa li coraz b ardziej za n iep o k o jo n y  
w łasn ą  sy tu a c ją , która staw a ła  s ię  c o ­
raz bardziej d ziw n a i n ie sa m o w ita . W 
żadnej ze  ścian  sa li n ie  b y ło  n iczego , 
co p rzyp om in a łob y  d rzw i, lub  w y j­
ście .

— J estem  o sa czo n y . Stąd n ie  m a  
w y jśc ia . Co robić? Co robić?

C hodziłem  w o k ó ł sa li, c ią g le  szu k a ­
łem  ch ociaż  ja k ieg o ś  n iew ie lk ieg o  
otw oru . N ic . Id ea ln ie  sp o is te  śc ia n y .

N agle  nad e m ną po raz drugi p o ja ­
w iła  s ię  pa łająca  ku la . Ś w ia tło  je j b y ­
ło  teraz o w ie le  b ardziej łagod n e i

ju ż  n ie  p rzeb iega ło  przeze m n ie  z im ne  
m row ie. P a trzy łem  na k u lę  z n a d z ie ­
ją , że  m oże  ona je s t ja k ą ś d z iw n ą  
szan są  op u szczen ia  tej sa li. K ula k o ły ­
sała  s ię , 7niżała  i b ęd ąc  na  w y so k o śc i  
m oich  ram ion  zaczęła  p osu w ać s ię  w  
stron ę  najbardziej m ig o tliw eg o  p u lp i­
tu . K iedy  nadal s ta łem  n ier u ch o m y , 
k u la  w róciła  do m n ie, z a k o ły sa ła  się  
i zn o w u  p o p ły n ę ła  w  stron ę pu lp itu . 
Z rozu m iałem , że  m am  iść  za n ią . B a ­
lem  s ię , a le  c iek a w o ść  zw y c ięży ła .  
K iedy  pod szed łem  do p u lp itu  św ia tła  
na n im  p rz y g a sły , zm a to w ia ły  i n ag le  
u sły sza łem  lu d zk i g lo s , p rzem a w ia ją ­
cy  do  m n ie  bardzo p o w o li i m e lo d y j­
n ie.

— J e steś  w  g łęb i G a la k ty k i. D zięk i 
tem u , że zn a la z łeś  s ię  w  p u n k c ie , w  
k tórym  sk u p ia ła  s ię  na z iem i w iązk a  
n aszej en erg ii i w o li, o d b y łeś  podróż  
tra n sg a la k ty czn ą . Z n ajd u jesz  s ię  te ­

raz — m ó w ił da lej g ło s — na p la n ec ie  
A rim  w uk ład zie  dw u S łoń c  C entaura. 
P lan eta  A rim  jest n iew ie le  w ięk sza  
od z iem i. Tw oja w izy ta  u  nas je st  
p ierw szą  próbą n a w ią za n ia  k on tak tu  
i p orozu m ien ia  z w am i — isto tam i 
m y ślą cy m i p la n ety  Z iem ia.

O naszej h is to rii dow iedzą się 
n astępn i z tw o je j p lan e ty  w tedy, 
gdy odpow iedzą na  nasz  p ie rw ­
szy sygnał i pozdrow ien ie , p rz e ­
s łane  p rzez  ciebie. K iedy  będziesz 
w raca ł n a  Z iem ię w raz  z to b ą  b ę ­
dzie m k n ą ł pęk  zakodow anych  
sygnałów . Ty z naszym i sy g n a ła ­
mi do trzesz  na  Z iem ię za  pół ro ­
ku  w ed ług  obliczeń czasu ziem ­
skiego, a  nasze sy g n a ły  Ibędą 
uch w y tn e  przez  czas w aszych 
dw u tygodni.

O prócz tego  o trzym asz od nas 
k ry sz ta ło w ą p ły tk ę  zaw ie ra jącą  
obraz p la n e ty  A rim , k tó ry  w yw o­
ła z ipłytki -prom ieniow anie lura- 
nu. O to p ły tka . P ozd raw iam y  c ie­
bie i Z iem ię.

G łos um ilk ł. A m nie otoczył s il­
ny gorący  pow iew . C zułem , że u ­
noszę się, zam k n ą łem  oczy. Póź­
niej szum  i c iep ło  ustało . O tw o­
rzy łem  oczy... n ie , to  n ie  do  w ia ­
ry. S iedziałem  n a  ław ce  nad  W i­
słą. Było popołudnie. S po jrza łem  
na zegarek  — szesn asta  dw adz ie ­
ścia...

P odb ieg łem  do  przechodzącego 
obok m ężczyzny.

— Proszę pana , p roszę pana , 
jak i dziś dz ień?

S po jrza ł na  m n ie  zdziw iony. 
U chylił k ap e lu sza  i pow iedzia ł: 
p ierw szy  kw iecień , ro k  1973, go­
d z in a  szesnasta  dw adzieścia...

Z achw iałem  się. To niem oż­
liw e. M ężczyzna podprow adził 
m n ie  na  ław kę.

— Co p a n u ?  Czy je s t pan  cho­
ry?  — dopy tyw ał s ię  troskliw ie...

— Nie, nie, ty lko  chyba u sn ą ­
łem  p rzed tem  n a  tej ław ... n ie 
skończyłem , bo w zrok  m ój za ­
trzy m ał się n a  zaciśn iętej pięści, 
w  k tó re j zam iast m ojego p a ra so ­
la śc iskałem  m ien iącą  się k ry sz ta ­
łow ą płytkę...

SZYM ON A P R IL IS

R oślin y  p la n ety  A rim
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M A T K A  M A Ł G O S I  — TCZEW . Skaza białkowa zw y k le  mija po 
drugim  roku  życia dziecka. W  okresie zm ian  na skórze policzków  
nie należy m y ć  dziecku buzi wodą, a jedyn ie  zm y w a ć  lekko  pod­
grzaną oliwą. Dzieci skazow e zaw sze  sprawiają  sporo k łopotów,  
dlatego na leży  często oduńedzać Poradnię i ka rm ić  dz iecko  ściśle 
w edług  zaleceń lekarza. Wagę córeczka Pani ma praw id łow ą  na 
w ie k  7 miesięcy.

P A N I  S T A N I S Ł A W A  J. — P O Z N A f t— P O D O L A N Y . W  p r z e w le ­
k ły m  zapaleniu  pęcherza wskazana jes t dieta ja rzynow o-m łeczna .  
Należy się w ystrzegać w szelkich  m arynat,  ostrych przypraw , soli. 
k a w y  p ra w d z iw e j  i kakao. Z  z io łow ych  herbat polecić mogę m ie ­
szankę  „Urosan“. Przepis przyrządzen ia  zna jd z ie  Pani na op ako ­
waniu.

P A N  B E R N A R D  W. Z  N A D A R Z Y N A .  N ieste ty  nie mogę spełn ić  
Pana prośby. J a k  ju ż  k i lkakro tn ie  pisałam nie po d a je m y  w  „R o­
dzin ie"  adresów lekarzy  p rzy jm u ją cy ch  pryw atn ie .

P A N I  Z O F IA  — N O W E  T Y C H Y .  Ma Pani rację, rabarbar  
i szczaw  nie są w skazane  w  diecie dla dzieci m łodszych. Mówiąc  
najogólniej zawierają  bow iem  kw as,  k tó ry  „rozpuszcza" wapno  
w organizmie. Nie znaczy  to jednak ,  że nie m oże  Pani co pew ien  
czas dać dzieciom z u p y  szczaw iow ej,  czy  kom po tu  z  rabarbaru,  
pam iętać  jedyn ie  trzeba, by  w ty m  dn iu  w jadłospisie znajdowała  
się w iększa  n iż  z w y k le  ilość m leka, śm ietana, czy ticarożek, dla  
uzupełn ien ia  właśnie wapna.

P A N I  B. SZ.  — A U G U S T Ó W . Pyta Pani czy jaskra , o k tóre j  Pani  
czytała n ieda w no  u> naszym  tygodn iku  to to  sam o co jaglica. 
Nie Są to  dw ie  różne choroby. Jagłica jes t to choroba w orka  sp o ­
jó w k i  i rogów ki oka. Przyczyna  nie jest dotąd wyjaśniona. Jaglica 
rozpoczyna  się od uporczyw ego  łzawien ia  z  wydzie l iną  śluzową.  
Choroba trwa cale lata. Leczona w cześn ie  i sys tem a tyczn ie  przez  
parę lat daje  wyleczenie .  Leczona późno, lub nie leczona m oże spo­
w odować znaczne  upośledzenie  w zroku .

P A N I K A R O L I N A  L. Z  G O Z D N IC Y . Za  mile życzenia  d z ięku jem y .  
Przestrzegam Panią przed s ta łym  u ży w a n ie m  tab le tek  „z k r z y ż y ­
kiem ".  P rzy  d łu g o trw a łym  u ży w a n iu  mogą być szkodliw e. Pozosta­
łe leki, k tóre Pani w ym ien iła  oczywiście, że na leży  nadal zażywać.  
K iedy  radziłam Pani m iód  pszczeli , m oże  Pani teraz spróbuje  
codziennie  rano w yp ić  taką m ieszan kę :  łyżeczkę  rum ia nku ,  ły żecz­
kę  ru ty  zaparzyć, nie  gotując, s zk lan ką  w rzą tku ,  odcedzić  i dodać  
łyżeczkę  m iodu  i łyżeczkę  soku z cy tryny . Całą tę porcję w yp ić  
na czczo. Powinna się Pani poczuć lepiej. Oczywiście, żeby  był 

jak iś  s k u te k  taką kurację  trzeba prowadzić  p rzyn a jm n ie j  przez  
6 tygodni bez przerw y.

A. M. G dynia — P ierw szym  dniem  niezdolności do p racy  je s t 
dzień , w k tó rym  lek a rz  zbadał p racow n ika  i stw ierd z ił jego n ie ­
zdolność do pracy. L ekarz  może orzec o niezdolności do p racy  za 
ok res w cześniejszy od m om entu  badan ia , jeśli s tw ierdzi, że s tan  
zdrow ia badanego  fak tyczn ie  pow odow ał n iezdolność do p racy , 
a  p racow n ik  nie mógł na  czas zaw iadom ić lek arza  o sw ej chorobie  
a lbo  zaw iadom ił a lekarz  nie przybył do niego w  tym  dn iu . T aki 
ok res w steczny nie może być jed n ak  dłuższy niż 3 dni.

K. H. O lsztyn  — Z asiłek sa n a to ry jn y  p rzysługu je  7,a okres poby tu  
w san a to riu m  pracow nikow i uznanem u /.a niezdolnego do pracy . 
Jeżeli p racow nik , n ieuznany  za niezdolnego do pracy, p rzebyw a 
n a  leczeniu  w san a to riu m  w lam ach  należnego  m u u rlopu  'wypo­
czynkow ego. nie o trzy m u je  on zasiłku  sana to ry jnego , lecz w y n a­
grodzenie za urlop . W p rzypadku , gdy leczenie sa n a to ry jn e  trw a  
d łużej niż u rlop  w ypoczynkow y zasiłek  san a to ry jn y  w ypłaca  się 
za okres leczenia p rzek racza jący  w y m iar u rlopu  w ypoczynkow ego.

T.K. Poznań — Spadkodaw ca może sporządzić  te s tam en t w ten  
sposób, że nap isze go w całości p ism em  ręcznym , podpisze i opatrzy  
datą . Jed n ak że  b rak  d a ty  n ie  pociąga za sobą n iew ażności te s ta ­
m en tu  w łasnoręcznego, jeżeli nie -wywołuje w ątp liw ości co do 
zdolności spadkodaw cy do sporządzen ia  tes tam en tu , co do treści 
te s tam en tu  lub  co do w zajem nego  stosunku  k ilku  testam en tów . 
T estam en t może być sporządzony w fo rm ie  ak tu  no taria lnego . T e ­
s ta m e n t m ożna sporządzić także w ten sposób, że w  obecności 
dw óch św iadków  spadkodaw ca ośw iadczy sw ą o s ta tn ią  w o lę  u stn ie  
w obec przew odniczącego lub innego s ta le  u rzędu jącego  członka 
p rezydium  gm innej rady narodow ej, m ie jsk ie j (dzielnicow ej) rady 
narodow ej. O św iadczenie  spadkodaw cy  sp isu je  się w pro tokóle  z p o ­
dan iem  daty  jego sporządzen ia . P rotokół odczy tu je  się spadkodaw cy 
w obecności św iadków . P ro tokół tak i pow in ien  być podpisany  
przez spadkodaw cę, przez osobę, w obec k tó re j w ola została o św iad ­
czona o raz  przez św iadków . Jeżeli spadkodaw ca  n ie  m oże podpisać 
pro tokółu , należy to zaznaczyć w p ro tokó le  ze w skazan iem  przyczy­
n y  b rak u  podpisu.

W span ia le j postaw ie, o p ięknym  o rlim  p ro ­
filu , i w ysokim  czole. Z każdego jegu  ruchu, 
z b rzm ien ia  jego głosu, z pełnego pow agi 
spo jrzen ia , p rzeb ija ła  ta pew ność siebie, k tó rą  
d a je  poczucie w łasne j w artości, w artości pow ­
szechnie  uznanej i udokum en tow ane j pozycją 
w  życiu.

— Z w róciło  się do m nie, jak o  do ch iru rg a
— zaczął — k ilkanaśc ie  osób z p rośbą , bym  
zbadał s tan  ich zd row ia . U legli w sw oim  cza­
sie różnym  pow ażniejszym  urazom , w zględnie  
schorzen iom , po czym  poddali się  zabiegom  
ch iru rg icznym , p rzeprow adzonym  przez w ie j­
skiego znacho ra , nazw isk iem  K osiba. A uskul- 
tac ja  i p rześw ie tlen ia  przy pom ocy ap a ra tu  
R oen tgena w ykazały  co następu je ...

Tu p ro feso r zaczął ko lejno  w yliczać n azw i­
ska  p rzed  ch w ilą  p rzes łuch iw anych  św iadków  
w raz  z opisem  uszkodzeń z oceną ich n iebez­
p ieczeństw a i z oceną dokonanyrch zabiegów , 
op eracy jn y ch  o raz  w yników  k u rac ji. G ęsto 
pada ły  łac iń sk ie  nazw y, lek a rsk ie  te rm iny , fa ­
chow e określen ia .

— R easu m u jąc  — kończył p ro feso r — m u ­
szę stw ierdzić , że w e w szystk ich  w yżej w y ­
m ienionych  p rzypadkach , o p erac je  p rzep ro ­
w adzone zostały  zupe łn ie  p raw id łow o  — z n ie ­
w ą tp liw ie  g ru n to w n ą  znajom ością  anatom ii 
i u ch ron iły  od śm ierci, w zględnie  n ieu su w al­
nego k a lec tw a .

P rzew odniczący  sk in ą ł g łow ą:
— A czym  p an  p ro feso r m oże w ytłum aczyć 

fak t, że człow iek, n ie  posiadający -żadnego  w y­
k sz ta łcen ia , mógł dokonyw ać tak  ryzykow ­
nych  zabiegów  z pom yślnym  sk u tk iem ?

— Sam  sobie zadaw ałem  to py tan ie  — o d ­
pow iedzia ł p ro feso r D obraniecki. — O tóż ch i­
ru rg ia  jes t z natur.v rzeczy w iedzą em p irycz­
ną, o p arl£  na  dośw iadczeniach  i o b se rw a­
cjach  tysięcy pokoleń. P oczątk i zabiegów  ope­
racy jnych  sięgają  n ad e r odległych okresów  
p reh isto rycznych . A rcheologom  znane  są w y ­
kopaliska  z epoki hra:"j. a naw et kam ien ia

łupanego , p ozw ala jące  stw ierdzić , że ju ż  w ów ­
czas um iano  zestaw iać  z łam ane  kości, p rze ­
p row adzać am p u tac je  kończyn itp. O tóż są ­
dzę, że w śród ludności w ie jsk ie j, obeznanej 
z an a to m ią  zw ierzą t dom ow ych, m ogą się 
zdarzać  w y ją tk o w o  bystrzy  obserw ato rzy , 
k tórzy  z czasem  przychodzą z pom ocą lu ­
dziom . n ab ie ra jąc  w ysta rcza jące j w d ro b n ie j­
szych i m n ie j skom plikow anych  w ypadkach  
p rak tyk i.

— Tu jed n ak  - odezw ał się p rzew odn iczą­
cy — pan  profesor o k reś lił w iększość w y ­
padków , jak o  uszkodzenia skom plikow ane 
i groźne.

— Isto tn ie. T oteż p rzyznaję , że byłem  zd u ­
m iony. T en znachor m usi m ieć nie ty lko  do­
św iadczenie. lecz i w ręcz fenom enalny  talent...

Z am yślił się i dodał:
— ...intuicję... T ak , in tu ic ję  ch iru rg iczną , 

rzecz bardzo  rzadko  spot.vkaną. O sobiście z n a ­
łem  kiedyś jednego  ty lko  ch iru rg a  o ta k  p ew ­
nej ręce i o ta k ie j in tu icji.

— A co oznacza pew ność ręk i ?
— Pew ność ręki?... P rzed e  w szystk im  t r a f ­

ne cięcia.
— D ziękuję — pow iedzia ł p rzew odniczący.

— Czy strony  m a ją  p y tan ia?
P ro k u ra to r  przecząco po trząsnął głow ą, zaś 

m ecenas K orczyński zaw ołał.
— J a  m am . Czy pan  p ro feso r znalazł u k tó ­

regoś z bad an y ch  przez sieb ie  pacjen tów  K o­
siby ślad  zakażen ia?

— Nie.
— D ziękuję . W ięcej py tań  nie m am .
P ro feso r sk łon ił się i u siad ł w p ierw szym

rzędzie krzeseł obok p ań stw a  C zyńskich. T e ­
raz też po raz p ierw szy rzucił ok iem  na ław ę 
oskarżonych. Zobaczył barczystego, w y ch u d łe ­
go brodacza, w yg lądającego  na lat n iespełna 
sześćdziesiąt.

— W ięc laki jpst ten znachor -  pom yślał;

D obran ieck i nerw ow o p o p raw ił się na  k rześle  
i zaczął p rzyg lądać  się  p ro k u ra to ro w i, k tó ry  
w łaśn ie  rozpoczął sw oją  mow ę. M ów ił gło­
sem  dość m onotonnym  i to m oże odb iera ło  
sugestyw ność jego a rgum en tom , p lastykę jego 
k ró tk im  rzeczow ym  zdaniom , beznam iętnym , 
a le  n ieom yln ie  logicznym .

P ro k u ra to r  p rz y z n a w a ł że w yrok  p ierw szej 
in s tan c ji przez ludzi k ie ru jący ch  się uczucia­
m i m oże być uznany' za zby’t su row y. P rzy zn a­
w ał. że oskarżony' K osiba n ie  należy do n a j­
gorszego g a tu n k u  szarla tanów . P rzyznaw ał 
naw et, że do u p raw ian ia  tego procederu  m o­
gły go skłonić pobudk i sz lachetne.

— Ale my tu — ciągną! — n ie rcp iezen -

ju ż  chcia ł odw rócić  głow ę, gdy zastanow iło  
go dziw ne zachow an ie  się oskarżonego.

A nton i K osiba w p a try w a ł się w eń in te n ­
syw nym  i jak b y  n iep rzy tom nym  w zrokiem .

Na jego ustach  z jaw ił się n iezrozum iały  
uśm iech, n iepew ny  i py ta jący .

— Cóż za dziw ny jegom ość — sk o n s ta to ­
w a ł p rofesor w m yśli i odw rócił się. Po  d łu ż ­
szej chw ili jed n ak  znow u m usia ł spo jrzeć  
na  znachora. W yraz jego w ychudzonej tw a ­
rzy n ie zm ienił się. a oczy w prost w lep ia j 
w profesora.

TABEOSI DOLEGA-MOSTOWICZ



w zmowy z czytelnikami
K azim ierz  W. — S tarachow ice

W zw iązku  z a rty k u łem  „K o­
ściół w  500-lecie u rodzin  K oper­
n ika" . zam ieszczonym  w  T ygod­
n ik u  K ato lików  (WTK) z d n ia  
4 m arca  1973 r. zap y tu je  ja^t 
w yg ląda  w  św ietle  dow odów  
h is to rycznych  w ypow iedź ks. 
doc. d r  J a n a  W ładysław a O błąka 
su frag an a  w arm ińsk iego . ..Źródła 
h is to ryczne w sk azu ją , pisze też o 
tym  sam  K opern ik , że w ła śn ie  lu ­
dzie K ościoła nak łon ili go do opu­
b likow an ia  w yn ików  sw ych  d łu ­
go letn ich  p rac , k tó re  dokonały  
p rzew ro tu  w  nauce. Sam  K o p er­
nik  był pew ien  poparc ia  ze s tro ­
ny  K ościoła kato lick iego  i d la te ­
go dzieło  sw o je  pośw ięcił sam e­
m u Papieżow i, k tó rego  zresztą  
poznał za czasów  poby tu  w  R zy­
mie. N iew ątp liw ie  i  ta  d ed y k ac ja  
p rzyczyn iła  się do życzliw ego 
p rzy jęc ia  nauk i K o p ern ik a  przez 
środow isko  kościelne. T ak . że je ­
go dzieło przez pew ien  czas z n a j­
dow ało  się w  kata logach  lek tu r 
d la  szkół kato lick ich  T ru d n o  w 
o p a rc iu  o pow yższy c y ta t po lem i­
zow ać z jego au to rem . W yni­
kałoby  z niego, że K ościół k a ­
to licki n au k ę  K opern ika  p rzy ­
ją ł z w ielk im  ap lauzem . A

ja k ie  są  fak ty ?  P ra w d ą  jest. że z  
teo rią  he liocen tryczną zapoznał 
się pap ież K lem ens V II a  k a rd y ­
n a ł N ikolaus von Schonberg  
(1536) w  liśc ie  zachęcał K o p ern i­
k a  do  o pub likow an ia  dzieła . Do 
w ydan ia  je d n a k  dzieła d ru k iem  
p rzekonał K o p ern ik a  n ie  k a to lik  
a  p ro te s ta n t prof. m atem aty k i u ­
n iw e rsy te tu  w W ittenberdze  
G eorg Joach im  von L auchen. k tó ­
ry  osobiście odw iedził K opern ika  
w e F rom borku . On też p ierw szy  
sporządził sk ró t dzieła K opern ika  
p t. „N a rra tio  P rim a" . N ad d ru ­
kiem  czuw ał p ro testan ck i teolog 
n orym bersk i A ndreas O siander.

Po soborze trydenck im  dotąd  
to le rancy jny  s to sunek  w ładz  K o­
ścio ła  kato lick iego  do teorii K o­
p e rn ik a  zaczął ulegać zm ian ie . Po 
w ystąp ien iu  G. B ru n a  i o d k ry ­
ciach G alileusza, w d o k try n ie  K o­
p e rn ik a  dostrzeżono  w ie lk ie  n ie ­
bezpieczeństw o i w  1616 roku  „De 
revo lu tion ibus o rb ium  coele- 
s tiu m ” K ongregacja  Indeksu  u ­
m ieściła na indeksie  ksiąg  zak a ­
zanych. O d tąd  czy tan ie  tego dzie­
ła  rów nało  się grzechow i, z k tó ­
rego nie każdy spow iedn ik  m ial 
p raw o  rozgrzeszać.

D opiero d ek re t papieża P iusa
VII w 1828 roku  zniósł ..De revo-

lu tio n ib u s...” z indeksu  k siąg  z a ­
kazanych .

Pani Janina z Łomży — p y ta  R e­
d a k c ję  o  sto su n ek  K ościołów  
ch rześc ijań sk ich  do p rob lem ów , 
k tó ry m i ży ją  g łodu jący  bracia .

T ygodn ik  ..R odzina" n ie jed n o ­
k ro tn ie  in fo rm ow ał sw oich czy­
te ln ików  o akc jach  prow adzonych  
przez  Ś w ia to w ą  R adę K ościołów, 
k tó rych  p ierw szorzędnym  celem  
je s t n iesien ie  bezin te resow nej p o ­
m ocy k ra jo m  ro zw ija jący m  się. 
K ościoły n iosą pom oc n ie  za  cenę 
n a w ra c a n ia  ja k  to kiedyś by w a­
ło, a le  w  im ię h u m an ita ry zm u . W 
grę w chodzi godność osoby lu d z­
k ie j. zasadnicza rów ność w szy st­
k ich  ludzi, pow szechne p rzezna­
czenie d ó b r tego  św ia ta , b ra te r ­
stw o. k tó re  pow inno  łączyć w szy­
stk ich  ludzi, ab y  życie doczesne 
sta ło  się odzw ierc ied len iem  w ie ­
cznego pokoju , k tó ry  zjednoczy 
w szystk ich  ludzi.

W m yśl tych zasad K ościół P o l- 
skokato lick i w m iarę  sw oich m o­
żliw ości poprzez Ś w ia to w ą  R adę 
K ościołów  i P o lską  R adę E kum e­
niczną. k tó rych  to  o rg an izac ji je s t 
pe łn o p raw n y m  członkiem , p a r ty ­
cypu je  w  n iesien iu  pom ocy b ied ­
nym  i g łodującym . C ieszy nas, że

do  te j w spó lnej a k c ji w łączy ł się 
rów n ież  czynnie na jboga tszy  z 
K ościołów , K ościół R zym skokato ­
licki.

P ozd raw iam y  
K s. I .  SZ.

O
 W yd aw ca: ST PK  
Z ak ład  W yd aw ­
n ic z y  „ O d ro . 
d z en ie ” , R e d a ­

t u j e  K o lę d o m .  
A orta  R ed ak cji 
i  A d m in is tra cji:  
00-228 W arszaw a, 

ul. K oźla  16/18, te ł. 31-02-12. 
W arunk i p ren u m era ty ! P ren u ­
m eratę  na  k raj p rzy jm u ją  u ­
rzęd y  p o czto w e , lis to n o sze  oraz  
O dd ziały  1 D e le c a tu ry  „R uch". 
M ożna rów n ież  d o k o n y w a j  
w p ła t na  k o n to  PK O N r  
1-C-10M20 — C entrala  K ol p orta­
l u  P r a sy  1 W y d aw n ictw  
„ B u ch ” , W arszaw a, uL T ow a­
ro w a  28. P ren u m er a ty  są  p rz y j­
m o w a n e  d o  l t  d n ia  k a i i e i o  
m ies ią ca  p op rzed za ją ceco  o k ­
res  p ren u m era ty . C ena p ren u ­
m e r a ty :  k w a r ta ln ie  — ss zł, 
p ó łro czn ie  — K  d ,  ro czn ie  — 
104 zŁ P ren u m era tę  z a  sra n icc  
k tóra  Jest •  40 p roc . droższa  — 
p rzy jm u je  B iuro  K olp ortażu  
W y d aw n ictw  Z a gran iczn ych  
„R u ch ” , W arszaw a, uL W ronia  
23, te i. 2S4S-SS, k o n to  PK O  nr  
1-6-100024 (B o czn a  p ren u m erata  
w y n o s i d la  E uropy  7,50 d o i;  
d la  S t. Z jed n o czo n y ch  i  K a n a ­
d y  11,Tt d o i.;  d la  A u stra lii 7.50 
doi. K raje  A fro a z ja ty ck le  I 
za m o rsk ie  7,50 d o i.;  N B F  33 
D H |.  N ie  z a m ó w io n y ch  ręk o ­
p isó w , fo to g ra fii i  ilu stra c ji re­
d a k cja  n ie  zw raca .

S k ład , ła m a n ie : PZ Q  BSW
„Pras; - W arszaw a, A l. J e ro zo ­
lim sk ie  125/127. D ru k : Z a k ła ­
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tu jem y  m iłosierdzia . Jesteśm y  p rzed staw ic ie ­
lam i p raw a . I nie wrolno nam  zapom inać, że 
oskarżony łam ał je...

Prof. D obran ieck i s ta ra ł się skupić  uw agę 
na  w yw odach  p ro k u ra to ra , lecz n ie  daw ało  
m u spokoju  n ieznośne w rażen ie : w prost czuł 
na k a rk u  w zrok  tego K osiby.

— Czego on ode m nie chce? — iry tow ał 
się w duchu... — Jeżeli w ten  sposób w yraża 
w dzięczność za m oje zeznania...

— ...N iew ątpliw ie, są tu  okoliczności łago­
dzące — c iągną ł oskarżyciel. — Ale nie m oże­

m y ignorow ać faktów . K radzież zaw sze po­
zostanie kradzieżą. U kryw an ie  skradzionego  
przedm iotu ...

Nie. N ie podobna było w tych w aru n k ach  
ześrodkow ać uw agi. Oczy tego człow ieka m ia ­
ły jak iś  w pływ  m agnetyczny . D obraniecki 
p raw ie  z gn iew em  odw rócił się do niego 
i zdziw ił się: znacho r siedział z opuszczoną 
głow ą. P rzed  n im  na  b a lu s trad z ie  leżały  bez­
w ład n ie  jego  w ie lk ie  ręce.

I nag le  w  um yśle  p ro feso ra  zrodziło  się 
n iedorzeczne p rzy p u szczen ie :

— M usiałem  już k iedyś w idzieć tego czło­
w ieka.

Pam ięć zaczęła p racow ać P rofesor w ierzy!

w  sw oją  pam ięć. N igdy go jeszcze n ie  za­
w iodła . I te raz, po d łuższej chw ili doszedł 
do prześw iadczen ia , że p rzez  m om ent złudziło  
go jak ieś  n ie is to tn e  podobieństw o. Z apew ne 
do jak iegoś prze lo tnego  p ac je n ta  sp rzed  lat... 
Z resz tą  nie m ia ł czasu za s tan aw iać  się nad 
tym  d łużej, bo w łaśn ie  w sta ł m ecenas K or­
czyński i jego m etaliczny  b a ry to n  zabrzm iał 
e lek tryzu jąco .

— W ysoki Sądzie! Ś lepe fa tu m  ty lko i n ie ­
porozum ien ie  zrządziły , że ten  oto człow iek 
znalaz ł się w te j sali i p rzed  tym  try b u n a łem .

Nie tu  jego  m iejsce, i n ie ten  aeropag  jest 
w łaściw y w  te j chw ili zna jd o w ać  się w  auli 
naszego U n iw ersy te tu , pow in ien  stać  w o b li­
czu sen a tu  akadem ick iego  i n ie na w yrok 
pow in ien  czekać, lecz na w ręczenie  m u dy ­
p lom u dok to ra  honoris causa  W ydzia łu  M e­
dycznego !

— O, nie, panow ie  sędziow ie, n ie  ponosi 
m nie fan taz ja ! N ie szukam  o ra to rsk ich  e fe k ­
tów . I  b y n a jm n ie j n ie  sięgam  do  n iepodo ­
b ieństw . Jeże li zaś n iepodob ieństw em  byłoby 
dzis ia j n ag rodzen ie  zn ach o ra  d o k to ra tem , to  
jed y n ie  z te j rac ji, że  n asze  u s taw odaw stw o  
popełn iło  tu  przeoczenie. Że różną  m ia rę  do 
rów n ie  odpow iedzia lnych  zastosow ało  zaw o­

dów . W ysoki S ądzie! N ie  możemy zgodzić 
się, by  życie lu d zk ie  zosta ło  p o w ierzone  le k a ­
rzow i. k tó rego  w iedzy  i  u m ie ję tnośc i n ie  g w a ­
ra n tu je  ukonczona m edycyna. A le p o w ie rza ­
m y je  bez w ah an ia  inżyn ierow i, bu d u jącem u  
m aszyny czy m osty. A  przecież ty tu ł inżyn ie ­
ra  i w szystk ie  zw iązane z n im  p ra w a  może 
o trzym ać  każdy, chociażby n ie  p rzechodził 
s tud iów  w  Politechnice, jeże li w ykaże  sw oją 
p racą , że posiada  dość w iedzy i dość u m ie ­
ję tności d la  sw ego zaw odu. Czyż m am  tu  w y­
m ien ić  ogólnie zn an e  nazw iska  tych uczo­
nych, k tó rzy  w  P o litech n ik ach  po lsk ich  ob­
dz ie la ją  tysiące słuchaczy  sw ą w iedzą, a sam i 
n aw et św iadec tw em  szkółki pow szechnej po­
szczycić się n ie  m ogą?

— N iestety , p raw o d aw ca  n ie  zastosow ał 
tych  m ożliw ości d la  zaw odu lekarsk iego . G dy­
by ta k  było, sten o g ram  dzisiejszej rozp raw y  
w ystarczy łby  A n ton iem u  K osib ie do uzyska­
n ia  d o k to ra tu . Ja k ie ż  lepsze, jak ież  w ym ow ­
nie jsze  m ożna by zeb rać  dow ody jego  w iedzy
i jego um ieję tności, n iż  te. k tó re  zgrom adził 
przew ód sądow y, niż o rzeczenia  tych  św iad ­
ków , k tó rzy  w łaściw ie zjaw ili się n ie  jak o  
św iadkow ie, lecz jak o  dow ody rzeczow e, jak a  
żyw e d o kum en ty  lek a rsk ich  um ieję tności o­
skarżonego.

— Z jaw ili się tu, jak o  Ł azarze, k tó rym  po­
w iedzia ł: — W stańcie!... i p rzyszli dać św ia ­
dectw o p raw dzie , przyszli, by palcem  w ska­
zać na  sw ego dobroczyńcę i zaw ołać: — Ten 
ci jes t! B yliśm y kalecy, a on n am  chodzić 
pozw olił, byliśm y chorzy, a  on n as uzdrow ił, 
byliśm y nad  grobem , a on nam  żyć kazał!

— Lecz p an  p ro k u ra to r  w idzi w  tym  grzech
i w inę, że A ntoni K osiba, n ie  p o siad a jąc  d y ­
plom u, ośm ielał się ra to w ać  b liźn ich . Czy je ­
żeliby skoczył do w ody d la  ra to w an ia  to n ą ­
cych, m usia łby  rów nież  posiadać  św iadectw o  
z ukończenia  szkoły p ływ ackie j? ...
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JUDASZ
I J  t l  U Tl \  l U  „Wtedy jeden z Dwunastu, imieniem Judasz iskariota, uda)

się do arcykapłanów i rzekł: Co chcecie mi dać, a ja wam 
T T l f 7 T T O  71 Go wydam. Oni odliczyli mu trzydzieści srebrników. Odtąd
t ! MjŁ  czekał sposobnej chwili, żeby Go wydać” (Mt. 26,14— 16).


